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[m położyć kres wyzyskiwaczom
K om orn e  jest za wysoKie!

W  porównaniu z  innemi cenami od roku 1928 w zrosło o 60 procent!
Uporczywie powtarzamy, ie  I przeciwnie —  jest wyższe pra- 

sprawa zniżenia komornego jest I wie o 60 proc. Taki stan rzeczy 
zagadnieniem pierwszorzędnej • jest niemożliwy do utrzymania!
Wagi i ie  powinna znaleźć w naj 
bliższym czasie rozwiązanie. Nie 
m a żadnych argumentów, które- 
by usprawiedliwiały pobieranie 
komornego w dotychczasowej 
wysokości. Przecież juz fakty za 
legania z komornem świadczą 
nietyiko o zubożeniu ludności, o 
tem nikt nie dyskutuje, gdyż jest 
co fakt oczywisty, ale o Wyso­
kiem komornem. Gdyby bowiem 
komorne było niższe, spadło do 
ogólnego zniżonego poziomu, 
wówczas zaległości za komorne 
nie byłoby zjawiskiem tak rozpo 
wazechnionem. Tymczasem wy­
sokość komornego jest niewspół 
mierna do Wysokości dochodów 
społeczeństwa. W  tych w arun­
kach obserwuje się obok zalega­
nia komornego zjawisko jeszcze 
jedno, a mianowicie przenoszenie 
się z mieszkań większych do 
mniejszych, by na tej drodze do­
pasow ać się do zmniejszonych 
dochodów.

W e wszystkich miastach Pol­
ski duże mieszkania stoją pustka 
mi i właściciele domów byli zmu 
szeni dobrowolnie zniżyć komor­
ne. Ażeby w całej rozciągłości 
zrozumieć tę niemożliwą sytuac­
ję i ocenić, jak bardzo nie nada­
je się ona do utrzymania, przyto­
czymy poniżej pewne dane Głów 
nego Urzędu Statystycznego. 0 -  
tóż przyjmując ogólny wskaźnik 
kosztów utrzym ania w roku 
1928 za 100, wyniósł ten wska­
źnik w  marcu b. r. 73. Poszcze­
gólne pozycje były następu­
jące w marcu b. r.: żywność — 
54.6, alkohol, tytoń —  101, opał 
i światło —  92.8, odzież, obu­
wie —  58.3, a komorne —  159.5!

Otóż ta ostatnia cyfra mówi 
całe tomy! W skazuje ona, że ko 
mome w stosunku do okresu naj 
lepszego w Polsce, kiedy i ceny 
i zarobki były najwyższe, nietyl- 
ko nie zmniejszyło się, ale wręcz

Jest krzywdzący dla wszystkich 
warstw społeczeństwa. Leży w in

teresie dobra powszechnego, by 
jak najprędzej czynniki rządowe 
zajęły się tą spraw ą i wdrożyły 
kroki, które pociągnęłyby za so­
bą obniżkę komornego.

Zbyt długie namysły
'"nad dekretem o wstrzymaniu eksmisyj

D ow iadujem y się, że  tekst 
rozporządzenia, o d racza jące? j  
w ykonanie e k sm is ji na okres 
letni, do tychczas nie zosta ł je­
szcze d o s ta rc z o r"  redakcji 
D ziennika U staw . T o też w ątpić 
należy, czy rozporządzenie to 
ukaże się w najbliższym  num e­
rze.

N ie z w y k ła  katastrofa w Norwegji
pochłonęła 40 ofiar

OSLO. (PAT.) Ub. nocy w je - 1 która prawdopodobnie pociągnę t jąc przypływ, który zalał 700 
dnym z fjordów zachodniej N o r - 1 ła za sobą śmierć 40 osób. I metrów lądu, niszcząc wszystko 
wegji w ydarzyła się katastrofa, W  Tafjord runęła mianowicie n a  swej drodze.

Ido morza wielka skała, w yw ołul

„Krassln" mimo wściekłych cyklonów
zdąża wytrwale na  pomoc „Czeluskinowcom

których los w ciągu kilku dni | szwanku.
był nieznany, odnalazio się. Dwa Parowiec „Smoleńsk1 znajdują 
z  nich wylądowały w Wellett, cy się w okolicach Kaja przygo- 
trzecl znajduje się na przylądku J towuje się do drogi na północ

MOSKWA .(PA T .) Z W ańka 
rem donoszą, że panuje tam w 
dalszym ciągu zła pogoda, jed­
nakże z pewną tendencją ku po­
prawie. W związku z tem zapo­
wiedziane loty zostały odłożone.

W obozie prof. Schmidta przy 
gotowano już teren do lądowania 
samolotów długości 470 me­
trów. W edług ostatnich wiado­
mości, 5 aparatów  Kamanina,

Uehringa, czwarty z powodu 
mgły wylądował w odległości 
20 kim. od Anadyru, wreszcie 
piąty, który uległ katastrotie, 
znaleziono na południo ? zachód 
od Anadyru. Pilot i dwaj mecha­
nicy tego samolotu wyszli bez

Ma on na swym pokładzie 3 sa ­
moloty. Łamacz lodów „Krassin* 
znajduje się już czwarty dzifcii w 
strefie wśc.ekłych cyklonów, mi­
mo to kontynuuje on swą po­
dróż, przepłynąwszy już koło 
wysp Azorskich.

Wieści z Żyrardowa
ObniżKa grzyw n y, utrzymanie kary K k io m iljo n o w e l i doradca techniczny

natom iast grzywnę 10.000.000 Jako  do radca do sp raw  tech 
zł. aa brak stem pla na trasach nicznyeh w zak ładach  żv ra r-  
zagranicznych. Sprawa oprze się dow skich zaangażow any  został 
najprawdopodobniej o Najwyż- p rzez sek w estra to ró w  inż. W e 
szy Trybunał Administracyjny.

Grzywny, wymierzono w ub. 
miesiącu przez władze skarbowe 
sp. akc. Zakłady Żyrardowskie 
za nieprzestrzeganie opłat stem­
plowych, uległy częściowej re­
wizji.

Jak się dowiadujemy, grodzka 
Izba Skarbowa zmniejszyła z 500 
tys. na 60.000 zł. karę nałożoną 
za nieostemplowanie umowy za-

Wyj zd posła sowieckiego 
p. Antonów  •Owslejenko

W czoraj o  7-ej opuścił w  tow arzyst 
w ie małżonki poseł sowiecki w  W ar­
szaw ie min. Antonow -  Owsiejenko.

O dw ołanego posła sowieckiego te g  
nali na dworcu przedstawiciele Min, 
Spr. Zagranicznych, członkowie poseł 
stw a sowieckiego, członkowie korpu­
su dyplom atycznego oraz wiele osób 
ze św iata kulturalnego i sfer tow arzys 
kich stoHcy.

granicznej.
W ładze skarbowe utrzymały

Ajencja „ P re ss ‘‘ podaje: Se 
kw estra to rzy  sądow i zakładów  
żyrardow skich  wym ówili z 
dniem 1 lipca r. b. lokal, zajm o 
w anv przez zarząd  głów ny 2y  
rardow a od szeregu lat w W a r­
szaw ie. p rzy  ulicy T raugu tta .

T r z ę s i e n i e  z i e m i  na W o ł y n i u
RÓWNE. (PA T.) Stwierdzo­

no, że trzęsienie ziemi, jakie m a 
ło miejsce ostatnio w Rumunji, 
dotarło również na Wołyń.

W  Równem dało się odczuć 
lekkie falowanie ziemi, trwające 
kilka sekund. W  kilku piętro­
wych domach zarysowały się su­
fity, m. in. w dwupiętrowym gma

1100 Niemców z  wycieczką w  Polsce
KATOWICE, (PAT). Dzięki ułatw ię 

Wom, Jakie w prow adziło  m inisterstw o 
komunikacji dla w ycieczek tu ry styćz  
sych  z zagranicy, dy rekcja  kolei ka­
tow ickiej p rzy  w spółudziale dyrekcji 
Krakowskiej uruchom iła pociąg popu- 
1*rny , k tó rym  przy jedzie  do Krakowa 
U c ie c z k a  niem iecka, licząca 1100 
osób.

W  w ycieczce reprezen tow ane sa
"Szystk le  sfery głównie z  Opola. By 
iJWiia, Gliwic i Zabrza. M. in. w  w y-
•iecuce

m iast: B ytom ia i Z abrza oraz szereg 
znanych osobistości z w ładz sam orza 
dow ych tych m ia s t 

W ycieczka w yjedzle z Bytomła 
dziś o 6 rano i przez K atow ice p rśy - 
bedzie do K rakow a o KOdz. 8.30. W  
Krakowie w ycieczka pow itana będzie 
przez w ieeprezydetna m iasta Inż. Sko 
czylasa. Goście zw iedza W aw el ł za­
bytki m iasta, w  południe zaś odiada 
do W ieliczki na zw iedzanie salin. Te 
goi dnia o godz. 23-ej nastąpi odjazd

w ezm ą udział p rezydenci z  K rakow a do Niemiec.

chu prokuratury i przy kilku in­
nych ulicach. Zauważono rów­
nież kołysanie się żyrandoli.

Miejska komisja techniczna po 
zbadaniu rys nie znalazła zagro­
żenia niebezpieczeństwem.

sołowski, będący rów nocześnie 
doradcą technicznym  w nowej 
fabryce „K rosno". F ab ry k a  ta 
należy  w  części do firm y „Kai- 
lin i R eichenbaum ", w części 
zaś do firm y Scheibler w Ło­
dzi- , ^

W  kołach akcjonarjuszów  Zy 
rardow a podnoszą, iż fabryka 
„Krosno** jes t przedsięb ior­
stw em  konkurencyjnem  dla za 
kładów  żyrardow skich . W y raża  
ne są  obaw y, iż doradca techni 
c jn y  sek w estra to ró w  uzysk? 
w gląd w  tajem nice produkcji Żv 
rardow a, k tó ra  jako n a jsta rsza  
fabryka w yrobów  lnianych w 
kra ju  stosu je specjalne m etody 
produkcji w  wielu dziedzinach.

S y tu a c ja  jaka  sie z tego  po­
wodu w y tw arza  jes t zupełnie 
w yraźna!

Z jakich pow odów  nastąp iło  
opóźnienie ogłoszenia ważnego  
rozporządzenia niewiadom o. 
P rzy p u szczać  należv, że chodzi 
ło o w prow adzenie pew nych 
zmian redakcv invch  do prolek 
Ti. nad czem  zastanaw ia  sie Mi 
n isterstw o  Spraw iedliw ości. Po 
głoski o tem. że rozporządzenie 
ma być wogóle w ycofane i nie- 
ogłoszone zupełnie nie odno3 la 
daja praw d z ie ,  pomimo, że po­
głoski rozsiew ane są  przez 
zw iązki w łaścicieli nieruchom o­
ści. D ecyzia w spraw ie wydani? 
rozporządzen ia zapadła o sta te­
cznie.

Nota francuska do Angl|!
w  s p r a w i e  rozbrojenia
Rząd francuski wystosował odpo­

wiedź na angielską notę w sprawie 
rozbrojenia. Odpowiedź francusku 
jest bardzo zwięzła i zawiera zaled­
wie dwie stronice.

Rząd francuski podkreśla jeszcze 
raz z naciskiem że niema rozbrojenia 
bez bezpieczeństwa i przypomine 
sprawę gwarancji.

Komentarze prasy zarówno francui 
kiej jak i angielskiej są zupełnie przy­
chylne. Wskazuje się, że odpow iedź 
francuska jest wstępem do dalszych 
rozmów, które nie będą już miały w łą 
cej charakteru ogólnego, ale ścisły i 
streszczać się będą do spraw  nam acal 
nych. A więc przypuszczalnie F rancja 
gotowa będzie do rozpoczęcra roko- 
wań o umowę ograniczającą chociaż­
by częściowo zbrojenia i zgodzi się 
na częściowe rozbrojenie Niemiec, 
l aki jest przynajmniej ogólny sąd. ja 
ki wyciąga się z noty francuskiej. 
Rząd angielski bada w tej chwili treść 
noty francuskiej, która będzie podsta­
wą dalszych rokowań.

Przewodniczący koferencji Rozbrt>- 
jeniowej Henderson odbył wczoraj na 
radę z min. Bartliou i oświadczył, Że 
jest z przebiegu tej rozmowy bardzo 
zadowolony. Mm. Bartliou oświadczył, 
że Francja poprze ewentualny wnio­
sek o zwołanie komisji głównej Kon­
ferencji Rozbrojeniowej na 23 maja, O 
ile taki wniosek wpłynie na posiedze­
niu Prezydjum Konferencji, które zbie 
ra się w najbliższych dniach w uani- 
wie.

G I E Ł D A
Na giełdzie warszawskiej notow ano 

wczoraj czek na Nowy Jork 5,29 
wobec 5,28 1/2 onegdaj.  jednocześnie 
Londyn poważnie wzrósł Z 27,27 do 
27,37.

Zasztyletowany uwodziciel
C órka gospodarza  wsi K rypy 

(niedaleko W ęgrow a Podlaskie 
go) n iejaka W ik to rja  H abera- 
kówna spodobała się Adolfowi 
O linczakow i, k tó ry  od tej por)’ 
począł zaw zięcie asystow ać do ­
rodnej dziew czynie.

G l i n c z a k  p ló t ł  w ybrance swe
go se rca  n iesam ow ite  h is to r ie  o 
p rzysz ło śc i .  Na k o lan ach  p r z y ­
sięgał jej dozgonną miłość- a

g dv  dziew czyna odw zajem niła 
mu się —  podstępny m łodzie­
niec w y k o rzy sta ł sy tu ac ję  i u- 
wfódł H aberaków nę.

Z dobyw szy Ja. G linczak 
w krótce odw rócił sie całkow icie 
I począł adorow ać inną dziew ­
czynę.

Nie przeszło  mu to na sucho.
B racia  shańb ione i  . 'z iew czy n y  
postanow ili pom ścić ia l k rz y w ­

dę i w sposób k a teg o ry czn y  roz 
mówić sie z uwodzicielem .

G dy bracia p rzyby li do m iesz 
kania G linczaka. ten w y szed ’ 
na pow itanie z widłam i i rzucił 
sie na Józefa H aheraka. który' 
we w łasnej obronie zasz ty le to ­
wał przeciw nika.

Uwodziciel życiem  przypłaci! 
sw oje am ory. Józef H aberak  zo  
s ta ł aresz to w an y  i o sad zo n y  w 
w iezieniu w  S iedlcach,

PAMIĘTAJ: D R U K I jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
ąfiaze. czasopisma, broszury i t. p. wykonuje Najtaniej
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Pod sąd opinji rodziny czytelniczej Naszego Pisma

erka zakochanego w szwagierce
„ Szanow ny Panie R ed a k to ­

rze!
Od d łuższego  czasu c zy ta m  

Pańskie pism o i i  w ielkiem  za- 
interesow aniem  sledze  dział, za 
ty tu ło w a n y : „Pod sad  opinii", 
gdzie S za n o w n y  Pan R edaktor  
zam ieszcza  lis ty  tych  c zy te ln i­
ków . k tó rym  los splatał bolesne 
go figla i k tó r zy  iv w alce z  nim  
oddala się pod sad R odziny  
C zyteln iczej. W obec tego, że i 
mnie los postaw il ir tragiczncm  
położenia, zw racam  sie do Pa 
na o łaskaw e zam ieszczen ie me 
go listu w  sw cm  p o ezy tn cm  piś 
i nie \ g d \ ź  pragnę, nim sie osta ­
teczn ie zdecydu je , b y  Szanow ni 
C zy te ln icy  zechcieli łaskaw ie  
w ypow iedzieć  sw e zdanie w na 
st( puiucej spraw ie:

W  połowie l {)27 roku pozna­
łem  dw ie s io s try :  b londynkę  
im ieniem  .la tka  i s za tvn kc  unie 
lim u  Stela . Ilyl to czas. tv kto  
i vm  pracow ałem . W iodło m i sit 
dobrze.

W  tow arz \'st wie tvch  dwiich 
sióstr cc iihn i sie jak w raju. 
T cm  bardziej, że, jak za u w a ży ­
łem , obie d a rzy ły  mnie swa  
sym patia .

W 'reszcie p rzyszed ł czas, że 
postanow iłem  sie ożenić. Długo 
sic w ahałem  i nam yśla łem , aż 
po głębszej analizie m ego s to ­
sunku  do nu li i odw rotnie  — o- 
i in ile m  sie z Ja śka , g d yż  byłem  
p rzek o n a n y . że w łaśnie ja w ię­
ce j kocham , poza tein zaś d łu t6 
go, że miału w krótce zostać  
m aiku  dziecka, którego  ja je ­
stem .

żen ią c  sic, nie zerw ałem  jed ­
nak stosunków  ze S tcid . Po ja- 
U inś czasie S tefa  w yszła  zam ąż  
za  konduktora  tram w ajow ego. 
IV dzieii sw ego ślubu powiedzia  
Ui mi. nlaezac i calujac m nie, że 
kocha m m c do sza leństw a, a u\v 
chodzi zam ąż ty lko  dlatego, b y  
dziecko  którego sie spodziew a, 
a którego  ja jestem  ojcem , ttiia 
’(■ nazw isko . W te d y  dopiero za  
stanow iłem  sie. com  ia narobił. 
Z jedna ożeniłem  sie i jestem  
p raw ym  ojcem  jej dziecka , z 
drugą zaś zapom niałem  sie i 
przeze m nie w yszła  zam ąż za  
człow ieku , k tórego  nie kocha.

O d tego czasu upłynęło  s ie ­
dem  lat. M am troje dzieci, lecz 
to, co w ydaw ało  m i sie zpoczą t 
ku  m iłością dla niej — dziś zn ik  
ło, a w łaściw ie oddaw na nie 
istnieje. Ż y je m y  z sobu, lecz o- 
boje w id zim y , że  ze zw iązku  
naszego  svp ia  sie gruzy.

Panie R e d a k to r tf ,  ja  kocham , 
ale... S te fe  i  d e s z e  sie je j w za ­
jem nością. M am troje dzieci z  
żoną, a kocham  ty lk o  to  d ziec ­
ko , k tórego  m atka  je s t S tefa . 
M ieszka m y w jed n ym  dom u i 
niem a dnia, żeb ym  nie był u 
m ej kochanej S te fy . Obecnie je 
stem  bez pracy, lecz brak pienie 
d z y  m i nie dokucza , g d yż  m oja  
S te fa  prócz p ieszczo t i siebie da 
ie m i ta kże  pieniądze. W iem  i 
zdaje sobie spraw ę z tego, żc 
dłużej ta g rzeszna  m iłość irw ać  
nie m oże, g d yż  m aż S te fy  coś 
przeczuw a, ale rozstać sie ta k ­
że nie m o żem y  i postanowtii-ś 
m y w prost gdzieś w yjechać.

P rzed tem  ch cem y pow iedzieć  
m ężow i S te fy  i m ej żonie, że  
tak  b yć  m usi, pragn iem y ta kże  
pow iedzieć m ężo w i S te fy , i e  
dziecko , o któ rem  on m yśli, te  
jes t jego i je  kocha, jes t w łaśnie  
nasze. Zanim  to nastąpi, zw ra ­
cam sie do S za n o w n ych  C zy te l 
ników , b y  zechcieli łaskaw ie  w y 
pow iedzieć sw e zdanie i sad  
lecz, proszę, nie doradzajcie mi 
rozłąki ze S te fą !

Stach  z Pragi"

M usiinv przyznać, że p. 
S tach z P rag i daje naszej Ro­
dzinie C zytelniczej bardzo  tw ar

dv orzech do zgryzien ia. S y tua 
c ja  jest w ręcz rozpaczliw a. Bo 
nie wolno nam  brać sp raw y  po­
w ierzchow nie i lekcew ażyć u- 
czucia tych dw ojga. Nic łatwiej 
szego. jak pow iedzieć: niech
każde m ałżeństw o żyje nadal 
po swojem u. T rzeba się wczuć 
w to, że tam ci jednak sie kocha 
ia. P roszę  się postaw ić w ich po 
łożenie. To nie takie proste. To 
bardzo wielka, głęboka, w stiza  
sa jąca  i w zruszająca  tragedja  
życiow a czw orga osób o zupeł­
nie rozDieżnych in teresach. Kto 
tę sp raw ę spraw iedliw ie rozsą­
dzi. spełni praw dziw ie dobry 
uczynek. P ro sim y  o to!

.Bohater porwania zakonnicy

sil l a  a r a ń  n
W  S adz ie  G rodzk im  p rzv  ul. ( n iep rzy jem n e  dla D aszew skiego 

Trelnickiej zna laz ły  sie wczo- szczegó ły , a m ianowicie: fał-
raj sp raw y, do tyczące stosun­
ków na torze w yścigow ym .

W  dniu 24 stycznia odbyło 
sie w gm achu M inisterstw a Roi 
nictw a i Reform Rolnych Zebra 
nie S tew ardów , będące naj­
w yższa w ładza o rzekającą w 
dziedzinie w ykonyw a na prawi 
deł w yścigow ych dla w szy st­
kich T ow arzystw  W yścigo- 
w vch.

To Zebranie S tew ardów  roz­
patryw ało  spraw ę wniosku Za­
rządu Lubelsko - W ołyńskich 
W yścigów  o pozbawienie p. W a 
ctaw a Daszew skiego na zaw sze 
praw a zajm ow ania sie w yściga 
mi konnemi.

P. D aszew ski, k tó ry  posiada 
znana stajn ię w yścigow ą, uczuł 
się srodze dotkniętym  tym  w y­
rokiem. od którego niema już 
apelacji i w ytoczył serje  proce 
sów ludziom, na zeznaniach 
k tó rych  oparło sie orzeczenie.

Są to: M ichał hrabia Komo­
rowski. prezes W arszaw skich  
W yścigów . S tan isław  Balcer, 
trener, M ieczysław  Budkiewicz, 
b y ły  c2lonek Z arządu  Tow. W y 

jśc igów  w Odesie. Bohdan Zie- 
tarski, Zygm unt Skolim owski, 
przedstaw iciel Lubelskich wyś 
cigów, Ludwik A ndrycz, gospo 
darz toru w yścigow ego w W ar 
szaw ie i Jan  G rabow ski, były 
dy rek to r departam entu  hodowli 
koni.

W szyscy  oni zeznali w ysoce

Z  fotografii żadna korzyść
rzysta.

Bo małą fotografję, to gdzie pa 
ni trzym a? W  torebce, albo pod 
poduszką.

A co za frajda dla młodego 
chłopaka pod poduszką leżeć? 
Narzeczony regularny nad łóż­
kiem musi wisieć, żeby miłością 
swoją mógł się zachwycać i po­
dziwiać.

A jak  mu ok o  od teg o  w id ok u  
zb ie le je , to  już b ez  żad n ej d o p ła ­
ty D od czern ię , c zy li w yre tu szu ję .

Przekonywujące przemówienie 
p. Żabczyka nakłoniło między in 
nemi p. Apolonję Ciuk do obsta-  
lowania dużego portretu. Dała 5 
zł., fotografję narzeczonego i cze 
kala bezskutecznie na portret 
przez 3 miesięce.

Dopiero po tym czasie spo tka­
ła p. Żabczyka na ulicy i oddała 
go w ręce policji.

—  Akurat mnie, te fotografję 
ukradli, — tłumaczył się pan Ź. 
—  i nie mogłem obstalunku w y­
konać.

Posiedzi 3 miesiące w więzie­
niu.

(S. F .) P. Zygmunt Żabczyk, 
chodził od mieszkania do miesz­
kania i pokazując okazowy, pięk 
ma zrobiony portret jakiejś tan­
cerki, namawiał ludzi do stalo­
wania takich portretów.

—  Masz pani jaką małą foto­
grafję? _— dopytywał się. —  Mo 
żfe swoją, może narzeczonego, 
może m ęża? Z każdej jednej, naj 
mniejszej fotografji portret na pół 
w iany się zrobi.

Bo z małej totografji żadna ko 
1 z '• 1 h\?sv pani na ten przy-
k'ad, fotografie kieszonkową na­
rzeczonego. Co z niej za poży­
tek? Żaden!

Na laidem maleństwie nic pani 
j j f  zacia nie zobaczysz. W idać o- 
e zy , a!c co te oczy mówią, nie­
wiadomo. I ni. wiesz pani wcale, 
czy kocha, c /v  nie kocha.

A jak k żesz pani duży portret 
t  tej ioiueratji zrobić, to tak pa­
ninemu narzeczonemu, za jedne 
10 złotych monk* wyrychtuję, że 
w niej uczucia będzie za 200.

I pani będziesz miała zadowo­
lenie moraine i narzeczony «ko-

szow anie podpisów na umowie, 
podstaw ianie p rzy  sp rzedaży  
k!aczv innego konia, k tóry  
w krótce zachorow ał i padł. że 
był w ykluczony jednogłośnie z 
odeskich w yścigów  za szkodli­
wą działalność, że przedstaw iał 
do biegów podstaw ione klacze, 
żc sk ładał do w ładz bolszew ic­
kich i Skoropadzkiego kłam liw e 
doniesienia na różne osoby, za ­
służone dla hodowli koni, i upra 
wiał szkodliw ą działalność w 
czasie pow rotu koni z Rosji i 
wreszcie, że sp rzedaw szy  dwu 
konie por. Rozw adowskiem u, 
nie odesłał m u ich mimo o trz y ­
m ania zao ła ty .

S ą to najcięższe zarzu ty , ja ­
kie m ożna postaw ić człow ieko-

wi. P . D aszewski dom aga się 
wiec ukarania 7 osób za zniewa 
żenie. R ozpraw ę prow adzi sę­
dzia Gadomski.

.W  imieniu D aszew skiego skar 
ge popierał adw . Szurlej, o sk a r­
żonych bronią adw okaci P as- 
chalski i ZałszuDin.

Proces narazie odroczono dla 
pow ołania całego szeregu św iad 
ków. m ających  zeznać o rozm ai 
tych faktach, zarów no z życia 
n. D aszewskiego, głośnego bo­
hatera m iłosnego porw ania za ­
konnicy z k lasztoru  w Laskach 
pod W arszaw ą, jak i z atm osfc 
rv wyścigów-

Bedzie wiec to drugi zkolei 
proces w yścigow y, tym  razem  
do tyczący  nie m acherów  a w ła 
ścicieli stajen .

Żona b. kapitana przed sądem
Skazano ją na pół roku więzienia za usiłowanie 

zabójstwa męta
O strza ły  w m ieszkaniu b. I jąc  żale o zaniedbyw anie jej i 

Kazim ierza Dammt. | dzieci, O statn io  żyli na tern tlekapitana 
na Saskiej Kępie, odbyw ała się 
w czoraj rozpraw a sądow a.

Na ławie oskarżonych zasia ­
dła p rzysto jna  kobieta, żona b. 
kapitana pod zarzutem  usiło­
wania zabójstw a męża w s ta ­
nie uniesienia.

W ieczorem  17 listopada r. 
ub. lokatorzy domu przy  ul. 
K rynicznej 12 usłyszeli odgło­
sy kłótni m ałżeńskiej, a po 
chwili rozległy sie s trza ły  re­
wolwerowe. To kapitanow a 
strzela ła  do swego m ęża, po 
kłótni na błachv tem at. Damm, 
świeżo zdegradow any w yro ­
kiem sądu w ojskow ego za  o- 
szustw a i szantaże, dom agał 
się od żony pieniędzy na papie­
rosy . Odm ów iła mu. w ytacza-

A T R E T Y K
może się stać inwalidą
bo dolegliwości artretyczno -  re­
umatyczne powodują bole, znie­
kształcają stawy, utrudniają ru­
chy i powodują stopniowo utratę 
zebćności do pracy.

Zioła M agistra W olskiego „Re- 
umosa“ , zawierające rzadką roś­
linę chińską Schin -  Schen, usu­
wają kwas moczowy, łagodzą 
cierpienia artretyczne, reumaty­
czne i bóle ischiasu. .

Zioła ze znak ochr. „Reułtio- 
sa“ do nabycia w aptekach i dro- 
gerjach (składach aptecznych).
W ytwórnia M agister E. WOLSKI 

Warszawa, Złota 14 m *

w niezgodzie.

W obec odm ow y dania pie­
niędzy, Damm  uderzy ł żonę w 
tw arz, a w ów czas ona w ysko­
czyła z łóżka i dobyw szy z ko­
m ody rew olw er, trzyk ro tn ie  
strzeliła, ran iac m ęża w rękę i 
udo. P o strza ły  okazały  się nie- 
zagrażajaccm i życiu o. oficera.

W policji Damm  przyznał sie 
do ubliżenia żonie i zniew a że­
nią jej. później zaś odmówił 
sk ładania zeznań przeciw ko 
m ałżonce.

O skarżał p rokura to r R óżyc­
ki, obronę wnosił adw. W in iar­
ski. C ała rozpraw a odbyw ała 
się p rzy  drzw iach zam kniętych,

Dam m owa skaza? sąd na pół 
roku więzienia.

T O R E B K I D A M S K IE
modele na sezon letni 1934. Wytwór-, 
nia H. HEJLING, W arszawa, Nalewki 

14, tel. l2-|7-0t>.

r *— df

W e s o ły  Kącik

UCZCIWY KUPIEC

Pan Grosik, właściciel sklepu 
spożywczego przyjął nowego sub 
jekta.

Nowy subjekt jest dopiero pier 
wszy dzień przy pracy. Jeszcze 
sam nie załatwia klientów, lecz 
stoi na uboczu i przygląda się, 
jak to robi szef.

Do sklepu wchodzi służąca /  
koszykiem.

—  Proszę 15 jaj.
Pan Grosik wybiera jajka i u- 

kłada na bufecie.
—> Ale czy te jajka, aby świe­

że? — dopytuje się służąca.
— Myślę, że świeże —  mruczy 
pan Grosik.

—  Na pewno świeże? —  do­
pytuje się dziewczyna.

Pan Grosik drapie się z zakło­
potaniem w głowę i sięga do kie 
szeni. W yjmuje dwa złote i w rę­
cza dziewczynie.

— Proszę iść do kupca na ?<S* 
gu. Tam są jajka na pewno 
świeże.

Dziewczyna wychodzi, a sub- 
jektowi aż się usta same otwie­
rają ze zdumienia.

—  Ale szef uczciwy! — myśli.
Do sklepu wchodzi chłupal
—  Proszę pół kilo kiełbasy.
Pan Grosik zdejmuje kiełbasę

i zabiera się do ważenia.
—  Ale czy ta  kiełbasa świeża?

—  pyta chłopiec. —  Bo wczo­
rajszą było czuć.

Pan Grosik w ącha odważoną 
kiełbasę i odkłada ją zpowro- 
tem.

—  Zdaje się, że troszkę nie­
świeża.

Znów sięga do kieszeni i wyj­
muje woreczek.

—  Masz tu dwa złote —  mówi 
do chłopca -— i idź do wędliniar 
ni naprzeciwko. Tam jest wędli 
na świeższa.

—  A to idjotal —  myśli sub­
jekt, kręcąc z podziwem głową.

—  Panie szefie! —  mówi. —  
Ale pan szef uczciwy! Przy takiej 
uczciwości można prędko zban­
krutować.

—  Niby dlaczego? —  dziwi 
się pan Grosik.

—  No, jakto? Do konkurencji 
pan szef klientów odsyła?

—  Jakich kilentów? —  wzru­
sza ramionami pan Grosik. — 
Ta dziewczyna to moja służąca, 
a ten chłopiec to mój svn, A te 
jajka i kiełbasa to dla mnie na 
kolację. Przecież się nieświe­
żym towarem nie będę truł.

Napoleon Sądek.

Dziennikarz pod zarzutem  komunizmu
P rzed  sadem  staw ał w czoraj 

dziennikarz w arszaw ski, współ 
pracow nik „N aszego P rzeg lą - 
du“, Izaak D eutscher pod zlirzu 
tem kom unizm u.

Policja polityczna, opierając 
sie na inform acjach poufnych 
urządziła rew izje w m ieszkaniu 
dr. D eutschera. zna jdu jąc  roz­
m aite druki nielegalne,

O skarżony  tłum aczył się. że 
jest k ry tyk iem  literackim  i inte 
resow ały  go kw estie socjalne. 
Zresztą druki nadsvłali sam i ko 
rr.uniŚL* w  kopertach  do red ak ­
cji, co potw ierdzili wezwani rm 
rozpraw ę red ak to rzy  Cnełżyń- 
ski i Szw albe.

S ąd  w ydał w vrok uniewinnia 
Jach
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P ra w d ziw e  d zie je  o só b , uw ikła n ych  w  sieć szatańskich pokus i za s a d ze k

STRLSZCZLNIE
Na południu daw nego zaboru rosyjskiego, jakiś czas przed 

Wybuchem w ojny, po jtrachem  okolicznej ludności był Jur Olas, 
Owoc grzesznej miłości tam tejszej włościanki i... cygana. Jur 
Odziedziczył po ojcu nietylko sm agłą cerę i cygański charakter. 
W szyscy uważali go za wcielenie djabła, bo był zaw adjaką i za­
dawał się z żywioiem przestępczym .

Gdy go powołano do w ojska, aw ansow ał szybko i został 
Wachmistrzem. O dwożąc raport do naczelnika straży granicz­
nej, kapitana Kastalskiego, poznał jego córkę, Danusię, blon­
dynkę niepospolitej urody, której tow arzyszyła jej siostra cio­
teczna, Basia. O las zakochał się w Danusi od pierw szego wej­
rzenia i poprzysiągł sobie, że ją  posiądzie.

Nie wiedział wszakże, że Danusia już ma narzeczonego 
W osobie sąsiada Antoniego Elickiego. Nie wiedział o tem , zresz­
t ą  naw et ojciec Danusi, który był niemało zdziwiony, gdy Elic- 
ki oświadczył się o rękę córki. W idząc, że i ona mu sprzyja, 
*— zgodził się na to małżeństwo, natom iast —  rzecz prosta — 
dai kosza Olasowi, gdy ten  tegoż w ieczora —  także przyszedł 
* ośw iadczynam i.

Gdy pew nego ranka Olas przejeżdżał przed domkiem Ka­
stalskiego, zauw ażył przed oknem Danusi bukiet lóż. Sięgnęła 
po niego rozczulona i pocałowała. Jur O las postanowił wyśle­
dzić dom niem anego kochanka i usunąć go ze swej drogi.

T ejże nocy Ju r udał się pud domek Rastalskiego i ujrzał, 
jak ktoś w ychodzi z pokoju Danusi na w erandę, a stam tąd  ze­
ślizguje się nadół. By) to... rotm istrz z jego pułku Jan Poraj- 
Hebdyński. Basia zwierzyła się Danusi, że łączy ją z rotm istrzem  
miłość w zajem na 1 że naw et uległa jego namowom, w ierząc 
przysięgom , że w krótce już ich śluo pokryje przedwczesne 
pieszczoty.

N azajutrz z rana Olas, biorąc rotm istrza za kochanka Da­
nusi, postanow ił go zgładzić.

Gdy tylko rotm istrz w szedł do stajnł koszarowej, Olaa 
"zucił się na niego z widiami i gdyby nie przypadek, zabiłby 
go. Nadbiegli dragoni przeszkodzili mu w  tem. Zataił praw dzi­
wy pow ód napadu.

Sąd skazał O lasa na ciężkie roboty i zesłanie na Syberję. 
N arazić odtransportow ano go do więzienia, gdzie w  sąsiedniej 
celi siedział skazany za sprzeniewierzenie jepo kolega pułko­
w y Liszek. Zdołał z nim zamienić nary siów.

Podczas nocnego obchodu d ozu ua  Barhnu.-w usłyszał 
X celi Liszka jęki. Gdy otw orzył drzwi, ujrzał Liszka wijącego 
Się w  boleściach.

W ypuścił rów nież Olasa, aby mu pomógł ratow ać Lisz­
ka. G dy to uczynił, obaj więźniowie izucili się na niego, zwigr 
tali go i uciekli z więz.enia.

Zdążali ku granicy, przedtem  wszakże jeszcze Olas chciał 
Załatwić sw e porachunki z rotm istrzem  i Danusią.

Zbiegli w ięźniowie dotarli do domu, w którym  mieszkał 
rem. strz  H ebdyńskl. W targnęli tam , ale nie zastali go w  domu, 
Liszek zabrał mu znalezione pieniądze, a  O las —  rewolwer 
X herbem  i inicjałami rotm istrza. T eraz udali się do Danusi.

Zdarzyło się, że w łaśnie Danusia zeszła w nocy do ogrodu 
orzeźwić się. P rezrażona ujrzała Olasa. Rozmowa z nim wy­
jaśniła. jej i jem u, że rotm istrz bynajm niej nie w racał od niej, 
lxcx od Broi. Pom im o to Jur rzucił aię na nią, lecz Kastalaki 
Obudził się i w yrw ał córkę ze szponów  Jura, który  uciekł, gro- 
ftąc zem stą.

W raz z U szkiem  przedostał się do Krakowa. Znaleźli tam  
zajęcie u kierow nika bandy przem ytniczej M edera, który p ro  
Wadził podw ójne życie. Za dnia bowiem był solidnym kupcem
0 nazwisku G arowicz. Miał dw ie córki, z których jedną była... 
Basia, cioteczna siostra D an u si

Rotm istrz Hebdyński pojechał do W arszaw y, ab y  tam  uzy­
skać zgodę matki na jego ślub z Basią. N iestety, m atka pod 
ładnym  pozorem  na to  się zgodzić nie chci* 'a~

T ak  sprswę pokierowała, że rotm istrza w ysłano w  da­
leką podróż, a Basię tym czasem  ojciec zabrał do siebie.

W yjechał rów nież Antoni Elicki. I to  aż do Afryki, gdzie 
Q i  polecono kierownictw o robót przy kopalni brylantów , 
ty m czasem  Olas dochow ał sw ej zem sty. Zabił K astalskiego
1 skorzystał z sam otnego spaceru  Danusi, aby ją  zm usić prze- 
Inocą do uległości. Danusia poczuła się m a tk ą ..

W krótce urodziło się dziecko, nazw ane Fe'us]em . Du­
dusia z rozpaczy w padła w obłąkanie. Antoni mimo w szystko 
Saopiekowai się dzieckiem. \

T ym czasem  Liszek i Olas obrośli w  pierze, zdobyli sobie 
fałszyw e dow ody osobiste na nazw iska: S tefrna G ordyka i S ta­
nisław a Rela, stwierdzili, że M eder i Garowicz to  ta  sa".ia oso­
ba i postanowili na nim wym usić w ydanie za  nich jego  córek 
Toii i Basi.

Garowicz, zmiażdżony l śmiertelnie przerażony 
Usiłował się wykręcić:

— Ależ ja... ja nie wiem, co panowie chcą przez 
to powiedzieć!.. Zapewniam panów, że jestem...

— ...Medrem w nocy, a czcigodnym panem Ga- 
'**rlczem w dzień —  dokończyli tamci dwaj —  
w dzień w niebieskich okularach i golony, a w  nocy 
bez okularów, lecz z brodą.. Słowem, kochany szefie, 
widzi pan, że szkoda czasu na dłuższe bujanie nas...

Meder —  Garowicz tymczasem już się opanował 
* zapytał:

—  No i co z tego? Przedewszystkiem, jak do­
szliście do tego?

Gordyk opowiedział mu, jak się zabrał do rzeczy
—  Nie rozumiem, poco się trudziliście...
—  Irochjj z Ciekawości, a trochę... z interesu..

—  Ale mogę chyba liczyć na w aszą dyskrecję?
—  Ależ, oczywiście —  zapewnił go Rei, —  będzie 

ona, zresztą, w naszym interesie wobec naszego za­
mierzonego zbliżenia, połączenia się węzłami pokre­
w ieństw a..

Garowicz spojrzał na nich przenikliwie. Czyżby 
to było doprawdy możliwe? T a para zbiegłych więź­
niów, dezerterów, bandytów , śmiałaby poważnie my­
śleć o tem?.. Oni, których przed paroma laty przygar­
nął. gdy przybyli wynędzniali, obszarpani, zgłodniali?

Aż sponsowiał z wściekłości. Szalonym wysiłkiem 
zapanował wszakże nad sobą i zapytał:

—- Jakto? W ięc mam to rzeczywiście traktować 
poważnie?

—  Jak najpoważniej —  odparli jednogłośnie tam ­
ci dwaj.

—  Ależ to chvba żart? Toz to niedorzeczność!...
—  Ja nigdy nie żartuję —  rzekł Re! —  i nie widzę 

doprawdy, czemuby to miało być niedorzecznością.,,
—  Przedewszystkiem dlatego, że obaj jesteście 

golcy, i  moje córki to posażne panny, które chcę wy­
dać zamąż bardzo bogato. A cóż wy? Przecież jesteś­
cie moimi... drobnymi... urzędnikami...

— O, bardzo przepraszam —  zaperzył się Rei, — 
tylko nie drobnymi, panie Meder czy Garowicz, tylko 
nie drobnymi i wogóle nie urzędnikami, lecz... wspól­
nikami!

—  T o już szczyt bezczelności!...
—  Mistrzu kochany, tylko nie wkraczajmy na 

drogę wzajemnych obraz, bo w razie czego tak panu 
rodzinkę do piątego pokolenia po kątach rozstawimy, 
że aż przykro... Mówmy spokojnie i węzłowato. Pro­
ponujemy panu interes. Pan go może przyjąć albo od­
rzucić. Niech pan tylko przedtem sobie’ rozważy, co 
jest dla pana, jako solidnego kupca i ojca dzieciom, 
bardziej pożądane...

—  Moj? postanowienie już jest powzięte...
—  Nie uwierzę w to, aby tak roztropny człowiek, 

jak pan podejmował tak ważne postanowienie w zde­
nerwowaniu i gniewie —  rzekł spokojnie, ale twardo 
Rui, —  to też pozwoli pan, że przypomnimy, iż przez 
pięć długich lat byliśmy podporą pańskich interesów...

—  Owszem i gotów  jestem  wmm wjmagiodzić to 
dodatkowo pewną sumą...

—  Ale my jej nic przyimiemy! Nie chcemy być 
najemnikami, od których można się odczepić kukoma 
nawet grubszemi banknotami. Pragniem y zespolić się 
z przedsiębiorstwem  węzłami ściślejszerni, rodzinnemi-

—  Moi drodzy —  rzekł Garowicz, w stając jakby 
dla położenia kresu tej rozmowie, —  naw et o tem ma­
rzyć nie śmiejcie...

—  Obawiam y się, że pan tego grubo pożałuje...
—  Co to? G roźba?
—  Nie. Tylko ostrzeżenie.
—  Czegóż i kogóż ja się mam b ać?  W as, zbie­

głych więźniów, dezerterów?
—  Narazie tak spraw y stoją, że Austrja i Rosja 

nie wydają sobie wzajemnie swych dezerterów  i zbie­
głych więźniów. Karzą natom iast oba kraje kierowni­
ków band przemytniczych. Zresztą, Olas i Liszek już 
umarli, istnieją panowie Stanisław Rei i Stefan Gor­
dyk, tak samo obywatele austro -  węgierscy, jak pan 
i wcałej pełni godni rąk córeczek pańskich.

—  Nigdy to się nie stanie, słyszycie? Nigdyl Mo­
żecie żądać ode mnie, czego chcecie ,ałe nie tego...

— A my właśnie me będziemy żądali niczego in­
nego, tylko tego i nie radzimy panu dłużej opierać się.

— Aha, więc jed n a j groźba? Proszę bardzo, 
mówcie, co mi zrobicie?

—  Zawiadomimy władze...
—  Kto wam uwierzy? Macie JakU dowody na 

piśm ie? Nie—
—  Owszem, drogi mistrzu... Byłem bardzo prze­

zorny. W szystkie pańskie obliczenia, rachunki, kwity, 
polecenia zostaw ały u mnie. Klienci otrzymywali tyl­
ko kopje, w łasnoręcznie przeze mnie soorzadzane... Je­
stem, jak pan widzi, bardzo przewidujący —  rzekł 
spokojnie i stanowczo Rei.

—  No i co z tego?
—  Nic, tylko pójdę do straży granicznej I wza- 

mtan za zagw arantowani mi wolności podejmę się 
wydania w jej ręce najgroźniejszego szefa bandy prze­
mytniczej Mrdera, w dzień —  czcigodnego kupca 
Garowicza •••

—  Macie te listy... przy sobie? —  zapytał strwo­
żony Garowicz. . .

—  Oto są —  odparł Rei, wyjmując z kieszeni pił­
kę papierów.

Garowicz -  Meder chwycił za rewolwer. W  tej 
samej chwili wszakże ujrzał rewolwery również w rę­
kach swych rozmówców. Padł na krzseło, zmiażdżony 
i ukrył głowę w dłoniach...

Rei rzekł zimno:
—* Ha, trudno, stało się.. Ucz nlowie przerośli mi­

strza ... Jedyna rada: zwiążmy nasze losy, stańm y się 
wspólnikami, a  nie będziemy mieli więcej rzego się 
bać nawzajem. Niech pan też nie zapomina, drogi iii- 
strzu, że czas pic stoi. Starzejem y się. Panu już bliżej,

niż dalej do końca, a my jeszcze mamy dalej, niż bli­
żej, Czemuż nie połączyć się z nami dożywotnio? 
Zwłaszcza, że jesteśm y ludźmi, którzy uważają skru­
puły za zbyteczny balast życiowy, a więc dla pana w 
sam raz... Pan zna życie i wie, że jesteśm y wymarzo­
nymi mężami dla córek pańskich. My w trójkę może­
my zrobić kolosalne pieniądze... A choć pieniądz nie 
jest wszystkiem i sam nie jest w stanie dać szczęścia, 
ale w każdym razie jest wszelkiego szczęścia poważną 
i najważniejszą, powiedziałbym, podstawą...

Garowicz milczał. Po dłuższym namyśle, wstał, 
mówiąc:

—  Przyjmuję waszą propozycję. |u tro  przedsta­
wię w as moim córkom...

--C h w a ła  Bogul —  odoarli tamci. —  W iedzie­
liśmy, że z pana rozsądny człowieka i dobry kupiec. 
Ręczymy panu, że to najlepszy interes, jaki pan kie­
dykolwiek w żvciu zrobił...

4. R O Z R U C H Y
W  Krakowie wybuchnął strajk powszechny. Do­

chodziło do krwawych bójek ulicznych robotników 
z wojskami, wspomagającemi policję. Major P oraj- 
Hebdyński skorzystał ze sposobności, aby pojechać do 
Krakowa, niby w swym charakterze urzędowym, jako 
attache wojskowy, mający prawo interesow ania się 
wszelkiemi akcjami wojskowemi w kraju, gdzie jest 
akredytowany, zwłaszcza, iż mówiono, że ruchawka 
jest w związku z ruchami rewołucyjneml w Królestwie.

Podczas strzehniny  przechodnie pochowali się 
do bram. Gdy kanonada ustała, stopniowo wychylali 
się. Hebdyński stał właśnie przy jednej z b'am , gdy 
nagle usłyszał za sobą głos niewieści:

—  Proszę pana, czy już można bezpiecznie 
wyjść?

Głos ten wydał mu się dziwnie znajomy. Szybko 
odwrócił się, a wnet potem rozległy się jednocześnie 
dwa okrzyki radosne:

—  Jasiu!...
—  Basiu!...
Oboje padli sobie w objęcia. Zapomnieli o ca*ym 

świecie. O strzelaninie, o rozruchach, o gapiących się 
przechodniach, Upojeni szczęściem, bełkotali niezro* 
zumiałe słowa, nie słysząc ani nie w idząc nic, cc aię 
dzieje dookoła...

Basia pytała Hebdyńsklego wśród łkań, wpatru­
jąc się rozkochanemf oczyma w majora:

—  Jasii ńku mój... buchasz mnłe jeszcze?
—  Jak możesz nawet pytać? Uwielbiam cłę, ubó­

stwiam, jak dawniej...
—  O, i ja ciebie też!... Czyi tnogłab/n zapom­

nieć o tobie?
Trzymał ją mocno w objęciach. Tuliła się dc nie- 

jo czule. Wpiła wzrok w jego i ściskała mu dłoń 
całej siły, płonąc namiętnością i pożądaniem—

W eszli do bramy, teraz już pustej. Hebdyński 
jrzytulił się do twarzy, teraz już g«rąec> spragnionc| 
ego pocałunków... lista  Ich złączyły się w  diuglm. 
>łomiennym pocałunku...

Basia szepnęła:
—- W idzisz, Jasieńku, Bóg nie chciał nasz l) 

rozłąki...
—  O, taki...
—  Czemuż więc mnie porzudłel?
Nie czul się winny tego zarzutu. Przecież pisywał

zewsząd pod rozmaitemi adresami tyle razy « nie 
otrzymywał odpowiedzi. Więc to raczej onby mógł 
miec pretensję.. Domyślał się, Ze to jakieś nieporozu­
mienie... Aie nie można było roztrząsać tych wszyst­
kich spraw w  bramie... Poza tem przypomniał r iclfc, 
że przecież jest zaproszony dc dowódcy miasta i nie 
ma jut dłużej ani chwili czasu. Rzekł więc:

  Basieńko, przysięgam ci, że kocham cię, jak
dawniej, nawet jeszcze o wiele więcej. Ale w  tej 
chwili już muszę uciekać...

— A gdzie mieszkasz?
—  Zatrzymałem się w hotelu Francuskim—
—  Przyjdę do ciebie jutro—
—  Co do mnie? Do hotelu?

■ —  Czyż nie jesttm  tw oją żoną? A że nam jeszcze
ksiądz stułą rak nie związał, to chyba nie zmienia po­
staci rzeczy? _ . . . .

  Tak... to prawda —  szepnął Hebdyński, —
więc— przyjdź—

Ukłonił się pobiegł...
Całą noc spędziła Basia w gorączkowej bezsen­

ności. W iła się na łóżku i miotała, w strząsana rozpa- 
lonemi zmysłami, spragr.iona do szaleństw a pieszczot 
kochanka. Zrana zerwała się z łóżka, rozpromieniona,
pełna radosnych nadziei.

Powiedziała ojcu, że idzie na mały spacer, bo ta­
ka ładna pogoda...

Pędem mknęła do hotelu— A ootem y. biegła, 
Skacząc po dwa schody do pokoju Jasia... Leżał lesz­
cze w  łóżku... Rzuciła się ku niemu, spaliła mu usta 
ognistym pocałunkiem, puczem szybko zrzuciła w szy­
stko, co miała na so b ie -

Dalsfcs ciąg jutro.



PAMIĘTNIK SIUłMEJ
SPOWIEDŹ PIEKKIEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Spojrzałam w ślepie G rajcarka i Kubełka, jakbym 
chciała ich wzrokiem pozabijać i krzyknęłam:

—Won, bo zawołam policjanta!
Byłam wś-ciekła, że nawet w ostatniej chwili 

jeszcze ci zbrodniarze musieli mi się nasunąć na oczy.
— Niech się hrabina tak nie rzuca1 —  odezwał 

się Grajcarek. — Może się napijemy na sztamę, co?... 
Koleżanka prosto z kreminału?

Za tę „koleżankę11 byłabym mu chyba łeb rozbiła, 
gdybym miała co pod ręką.

Zaczęłam mu wtedy wymyślać, ale to tak, iak 
pan pewnie nigdy nie słyszał, a nauczyłam się tego w' 
więzieniu. Nigdy mi te wyrazy przez usta nie prze­
szły, gdyby nie to, że mnie tak wyprowadzili z rów­
nowagi. Już w więzieniu zrobiłam się taka nerwowa 
i cudem tylko panowałam nad sobą.

Chcieli mi przerwać, ale ja darłam się coraz 
głośniej.

Nagie Kubełek wyrwał mi z rąk zawiniątko i ra­
sem z Grajcarkiem zaczęli uciekać.

Pobiegłam za nimi. Ale gdzie mnie było dotrzy­
mać im kroku?! W yszłam z więzienia osłabiona, a te 
dw a pasibrzuchy, wypoczęte, sadzili jak zające.

Krzyczałam jak opętana, bo w tobołku były mo- 
pieniądze, a tu jak na złość naokoło było pusto, 

edy wreszcie ktoś się zjawił, oni już byli daleko. 
Zbiegli po schodach wdół, a tam już odrazu tak się 
*awieruszyli, jakby się pod ziemię zapadli.

Policjant spisał na poczekaniu protokół, chciał 
mnie ciągnąć do komisarjatu, ale nie chciałam iść. By­
łam taka zabeczana, wściekła, że machnął ręką i po­
wiedział mi

— Idź sobie pani i nie drzyj się!
Zostałam bez grosza przy duszy.
Nie miałam już poco chodzić na dworzec W scho­

dni. Kręciłam się parę godzin po Powiślu. Myślałam, 
te  zobaczę tych łotrów i każę ich aresztować, ale 
gdzie tam!

Jeść mi się wreszcie zachciało porządnie. Ale je­
dzenie mogłam oglądać tylko przez szybę na wy­
stawach.

Wtedy przypomniał mi się Wacław.
Powlokłam się w stronę Mokotowa,
W  Alejach trochę posiedziałam, bo byłam bar- 

fizo zmęczona i zdenerwowana i tu zaczęłam się za­
stanawiać.

Czułam, że jeśli się znajdę u Wacława, to nie 
Odejdę od niego.

Mam więc zostać u niego? Być jego kochanką?
A Lusinek? A Jerzy?
Jeśli się Jerzy dowie, to nawet gdybym miała 

•Okazję zobaczenia Lusinka, nie pozwoli nigdy zbliżyć 
n i  się do dziecka.

W  dodatku wiedziałam przecież, że Wacław dał 
Jerzemu posadę, więc jakto wszystko będzie wyglą­
dało? Kiedy się dowie, że jestem u Wacława, gotów  
znów z nim się pokłócić, rzucić pracę, znaleźć się na 
bruku bez dachu nad głową i bez kawałka chleba.

A pamiętałam, że tu nietylko chodzi o Jerzego, ale 
i o Lusinka, który jest z nim razem.

Walczyłam sama ze sobą i nie wiedziałam, co 
postanowić.

Gdybym była syta, pewniebym nie poszła, ale 
głód nie pyta. Żołądek woła jeść i człowiek, jeśli ma 
nadzieję, że dostanie trochę pożywienia, gotów na 
wszystko. Głodny żołądek potrafi wyszukać nawet
różne wybiegi.

Tak i ja. Zaczęłam sobie tłumaczyć, że, będąc 
u W acława, dowiem się o Jerzego, o Lusinka, może 
wynajdę jakąś okazję zobaczenia swego dzieciątka.

To też, kiedy to przyszło mi do głowy, już dłu­
żej nie czekałam i ruszyłam żwawo na Mokotów.

Im jednak byłam bliżej domu W acława, tern szłam 
wolniej, tern więcej myśli oblegało moją głowę.

Kiedy zobaczyłam tak dobrze znany mi dom, za­
trzymałam się.

Przypomniały mi się minione czasy, wszystko 
złe i dobre, które przeżyłam pod tym dachem, ledwie 
teraz widocznym wśród zieleni rozrośniętych drzew.

Pani Tola przymknęła oczy, jakby oglądała jesz­
cze raz ten dom, który oglądałem również. Mały do- 
mek, robiący wrażenie pałacyku na jednej z bocznic 
Puławskiej, tonący w zieleni i w kwiatach, robiący 
wrażenie zakątka, w którym mieszka dobrobyt, cisza 
i spokój.

Myślałem nawet przez chwilę, że zasnęła.
Nie, otworzyła znów swe piękne oczy. Spojrzała 

na kwiaty, leżące na białym stoliku.
— Tam kwitły piękne kwiaty... —  szepnęła jak­

by do siebie.
Przypomniała sobie jednak zaraz, że przecież 

opowiada mi i ciągnęła dalej:
—  Stanęłam przed furtką i bałam się wyciągnąć 

rękę do dzwonka. Przemknęła mi nawet dziwaczna 
myśl: a jeśli Jerzy jest właśnie u W acława?... Czy 
będę mogła mu spojrzeć w oczy, ja, potępiona przez 
sąd?.. Cóż z tego, że odcierpiałam karę niezawinioną, 
ale wyrok napiętnował mnie na całe życie!...

Chciało mi się jednak jeść.
Nacisnęłam guzik dzwonka.
Czekałam ^ zapartym tchem, z sercem bijącem 

tak głośno, że słyszałam je, jakby obijało się o żebra...
Myślałam, że lada chwila zobaczę wychodzącego 

ze stróżówki W awrzka, który ucieszy się, kiedy mnie 
zobaczy.

—  Muszę mu podziękować za to, co dla mnie 
zrobił — postanowiłam w duchu, kiedy sobie przypo- 
mniaiam, jak to dzielnie walczył w mojej obronie 
z Pyskiem i jego kamratami.

Niestety, zamiast niego zobaczyłam jakiegoś ob 
cego starowinę, który przydreptał do furtki i obejrzał 
mnie od stóp do głów.

— Do kogo pani? —  zapytał, nie otwierając 
drzwi.

—  Do pana Wacława R.
—  O, już dawno się wyprowadził!... Wyjechał 

zagranicę.
—  Na długo?
—  A kto go tam wie? Pewnie całkiem, bo ten dom 

to juz nie jego.
Wszystkie moje nadzieje i obawy jakby kto no­

żem rozciął. Zakręciło mi się w głowie od tej niespo­
dzianki

—  Przepraszam — bąknęłam i odeszłam.
Nawet się nie spytałam, czy czasem nie zosta­

wił swego adresu, żebym mogła do niego napisać. 
Przecież nie mógł się domyśleć, że mnie wcześniej wy­
puszczą!

Poszłam znów przed siebie, sama nie wiedząc, ani 
poco, ani dokąd idę.

Nic mogłam myśli zebrać... Choć niby wzdraga­
łam się iść do Wacława, to jednak kiedy dowiedzia­
łam się, że niema go w Warszawie, czułam się, jakby 
mnie kto pałką uderzył przez głowę.

Szłam przez ulice i z każdym krokiem ogarniała 
mnie coraz większa żałość, poczucie coraz większego 
opuszczenia, samotność i bezsilność.

Zmęczona, głodna, bez sił siadłam w Aiejach.
Patrzyłam na ludzi i chyba po raz pierwszy w ży­

ciu poczułam zazdrość, że to nie ja idę przez ulicę 
wolnym krokiem, roześmiana i zadowolona. Dzień był 
ładny, więc ludzie szli i szli, w jedną i w drugą stronę. 
Ławki były wszystkie zajęte i z trudem znalazłam dla 
siebie kawałek wolnego miejsca. Drażniło mnie to, że 
tylu jest ludzi wesołych na świecie, ale nie miałam sił 
iść dalej.

Pan nie wie pewnie, jak to bardzo źle człowieko­
wi, kiedj czuje się zupełnie niepotrzebny i sam. Tyle 
ludzi naokoło, a wiadomo, że nikt nie powie życzliwe­
go słowa, nie poda ręki, nie pomoże!

Długo siedziałam, nie ruszając się z miejsca. Jed­
ni wstawali z tej ławki i odchodzili, przychodzili na 
ich miejsce inni i ci odchodzili, a ja jedna tkwiłam, jak 
kamień, jakby mi nogi wrosły w ziemię.

Zaczęło się zmierzchać.

Dalszy ciąg Jutro.

fcDZISŁAW WOJTOWICZ.

Adam SKwarczyński
na tle projektu Konfederacji Ludzi Pracy

D ziesieć lat temu w zaraniu

Gej kariery dziennikarskiej (w y  
tczcie mi słowo chełpliwe!) 

łós zbliżył mnie do redakcji 
iJ )rog i’\  a zw łaszcza do lej re- 
■fiktora Adama Skw arczyńskie 
fo ,  którego prochy spoczęły  
przed kilku dniami w  kwaterze 
U słu żon ych  na Powązkach. W  
Białym gabinecie na drugiem  
piętrzę nrzy ul. Szpitalnej 12 
ójprąw iał sw e godziny pracy 
Skw arczyński. mając przv b o ­
k u  wiernego p rzy jac ie la  Janu­
sza Jedrze.iewicza, obecnego 
szefa  R ządu .

O d tei w czesne j  w iosny  1924 
roku  dużo sic zmieniło, zm iany  
te z re sz tą  sa ogólnie znane , w iec  
za m ia s t  opisu w a ru n k ó w  p ra c y  
Ti o w y m  czasm  i cliłodu lichego 
gab ine tu ,  n r / e jd e  o d ra z o  do te ­
m a tu  K onfederaci!  Ludzi P r a c y .

Pracowałem wówczas dla ga 
Ifet p |im orsk ich , iako k o rec“»on 

snt s ‘ i w v-:r ; r .'-
8r*e do tarłem  do S k w a r .z y j i -  

iego  I Jędrżejew icza, b y  po- 
tnaterjąf rxec*osrv 1 o-

plnjodawczy . o  Konfederacji. 
Skwarczyński, ojciec duchowy 
Konfederacji, polał swą role in­
formatora bardzo poważnie, z re 
dakcji zaprosił mnie do siebie i 
tutaj, w ręczyw szy broszurę pro 
jektu Konfederacji, w yłoży ł mi 
jej tekst ideowy.

P asja zbieracza słowa druko­
wanego uczyniła to, że broszu­
rę t? posiadam i dziś. w której 
Skw arczyński podkreślił w łas­
noręcznie momenty, jego zda­
niem, najw ażniejsze. M ogę więc 
na te.i podstaw ie o d tw orzyć  o- 
b raz ideow y K onfederacji. Czy 
nie to z tęm  większa radością, 
że ideologia dla św iata pracy, 
w y tyczona p rzez S kw arczyń- 
skiego p rzed  dziesięciu laty , me 
s trac iła  swej najgłębszej treści. 
M o in a  powiedzieć w iecej: Dziś 
dopiero staje  sie w pełni zrozu 
miałą i pow inna być słupem  og­
nistym , w skazu jącym  p rz y sz ­
łość!

Kapitalizm, który w  1924 r c  
ku miał jeszcze w oczach wid­
mo „czerwonego niebezpleczeń

s tw a“ . k tó ry  radykalizac ję  m as 
tolerow ał .bo bał się rewolucji" 
p rze jm o w ał biernie ubezpiecze 
nia społeczne i rozw ój ( praw a 
p racy , bo „gniew  ludu” budził 
w nim strach  pan iczny  —■ dziś 
rozparł się na nogach i z roli 
tchórza p rzedzierzgnął sie w ka 
ta. Słow o p ra ca  stało  się sy n o ­
nimem niewoli, a p race polska 
w ziął w  pach t kap ita ł obcy, 0 -  
rzeźw iającą w ięc m oc mają h a­
sła S kw arczyńskiego . tak  pięk­
nie i m ądrze w ypow iedziane.

„K onfederacja Ludzi P ra c y  - laze 
ludzi, k tó rzy  żyJa z p racy  w łasne! 1 
w yciągają  z tego m oralne konsekw en 
cle (cytuje podkreślenia w łasnoręcz­
ne Skw arczyńskiego). T w orzy  ona 
now a slfe moi alna. które! zadaniem  
Jest w  sposób Jasny I zdecydow any 
odgra"iczać w ooln!! p iace  od paso- 
rzy tn lc tw a, ludzi p racy  od an tyspo­
łecznych pasorzytów  — f w  każde! 
dziedzinie dostepne] działaniu urzeczy 
w istniać trium f p racy".

Niby  ̂ biczem sm ayaia  te sło­
wa. ho choć dziesięć la t m inęło 
od chwili ich pow stania —  za­
m iast zbliży ć się. jeszcze oddali 
liśm y sie od tego m om entu, któ 
m ógłby być „trium fem  p ra c v ‘‘. 
Dalej brzm ią czerwonymi ołów 
ki cm oodkreślone słow a:

..W  myśl pow yższego K onfederacja 
zobow iązuje ludzi pod le i sztandarem  
skupionych do trak tow an ia  p racy  
n '" tylko Jako środka do życia , lecz 
lako  posłannictw a, k tó re  Jest zasz­
czytem  tak ludzt poszczególnych. Jak 
zaw odów  o raz  InstytucyJ. W  ton spo 
fób Krofedenąfi przez polepszenie

dusz ludzkich I głebokle przeoranie 
polskiej rzeczyw istości dąży  do zasad 
niczych zm ian w s truk tu rze  ducho­
w ej, moralne], społecznej, gospodar­
cze) i politycznej narodu".

Słowa padły na ugór, nie prze 
w a ły  polskiej rzeczyw istości 
tak głęboko, by zaszły zmiany 
w jej strukturze, a praca nie sta 
ła się posłannictwem, bo nawet 
tysiącom  —  tysiącom  za „śro­
dek do życia'* nie służy!

Prorocza natomiast okazała 
sie inna cześć deklaracji:

„B rak  szacunku dla wolt człow ie­
ka I tw órczej Jego p racy  Jest źród­
łem upadku I w  Innych także, n iety l­
ko ściśle politycznych dziedzinach ży  
cia polskiego.

Mety wyplunęły nu w ierzch, slky 
niszczycielskie, w yzby te  czci I su­
mienia. bogaca sie cudzym  w ysiłkiem  
I cudza praca, szerząc  demorałlzaCH- 
I podkopując g run t eod m łoda pań­
stw ow ością.

Imle Ich Legion! P askarze  I w alucia 
rze, spekulanci giełdowi I polityczni, 
poszukiw acze koncesy). kar]erow 'cze  
w szelkich odcieni, polipy, w ysysain- 
ce soki żyw otne narodu Ula zaspoko 
lenia sw oich egoistycznych apety tów  
I napełnienia kieszeni, bez n racy . lecz 
kosztem  społeczeństw a i państw a sta 
nowla złow roga slłe, nie cofajaca sie 
o rzed niczem. n ży w alac r wszelkich 
środków  dla osiągnięcia sw ych  ce­
lów ".

św iete  słowa t Nie doczekaliś 
m y się jeszcze triumfu pracy, a 
szacunek dla pracy zczezł na sa 
lach licytacyjnych zarobków. 
Zamiast napoić nas, ludzi pra­
cy, triumfem i nakarmić szacun

kiem dla owocu naszej pracy 
kapitalista zracjonalizował s y ­
stem pracy, udoskonalił m aszy  
nv. zgarnął zyski do kieszeni, a 
niepotrzebnych robotników wy  
miótł z fabryki. Poi ich w zgar­
da, a karmi zupka komitejowa. 
bo sztandar Skw arczyńskiego  
nie załopotał nad Polską całą, i 
tą. co rządzi, i tą, co jest rządzo 
na. i tą, cc czeka na triumf pra 
cy, i ta. co do szacunku dla pra 
cv  m oże zm usić!

O roli, którą Skwarczyński 
nakreślał inteligencji, nowiem  
orzy najbliższej sposobności- 
Teraz nie mogę sie oprzeć po­
kusie, aby nie zacytow ać wyzna  
nia w iary Skwarczyńskiego od 
nośnie znaczenia oracy dla pań 
s tw a:

„T w órca w szelkich w artośc i iudz 
kich tak m aterialnych. Jak I m oral­
nych, Jest p raca!

Życie zbiorow e musi być tak mt'- 
dzone, aby  p raca  I tv lko  prac? nyahl 
decydulace stanow isko w  państw ie ' 
w  społeczeństw ie. Domaga sie tr"n 
spraw iedliw ość. donra^n sie tego rń'* 
n ie i s n ^ w i  ', '-v>ra publicznego ł p r / '  
sztość P olski!"

To wyznanie wiary nosi w sei 
cu każdy Polak. którv dobro 
sw e  osobiste widzi w soloci? 
z miłością O jczyzny. którv pM 
gnie. jak Skwarczyński. bv ^  
Polsce triumfowała sprawiedli­
w ość przez triumf nraev!



Zwróć uwagą!

Rozwój kutturatny 
mas

(w .) „Powiedz mi, ile m yd ła  
zu żyw a sz , a now iem  ci k im  je ­
s te ś !"  — takiem  przysłow iem
n r  sługiwali sie ongiś h ig ien iś­
ci. Na te m odłę m ożnaby zbudo  
w rć  inne przysłow ie , a b y  usta ­
lić rozw ój ku ltu ra ln y: „Po­
w iedz mi, ile papieru zu żyw a sz ,  
a nowiem  ci k im  jesteś."

Kto zu żyw a  w iecej papieru, 
ten o czyw iśc ie  w iecej c zy ta  ga  
zet i ksią żek , ma w ieksze  w y ­
magania es te tyczn e , bardziej 
dba o liigjeng. słow em  jego ro z­
wój ku ltura lny jest w y ż s z y . W  
ty m  zakresie  bardzo niepochle 
bna opinje urabiaja nam  dane 
s ta ty s tyczn e .

O kazu je  sie. że  roczne z u ż y ­
cie papieru na g łow ę ludności 
u g łó w n ie jszych  krajach jest 
następujące (w  kilogram ach): 
S ta n y . Z jednoczone 55. Kanada 
32, Danja 27, S zw ecja  36. Niem  
c y  23, S zw ajcaria  22. Austrja  
15. Hiszpan ja I I , C zechosłow a  
cja 10, Jononja 9, W ę g ry  7, 
P olska  3 i pół, Rosja 3, R um un­
ia 2.

IV szeregu  narodów kultnral 
nych  s to im y  w ięc na sza rym , 
bardzo sza rym  końcu. W s z y ­
s c y  nasi zachodni sąsicdzi vvy- 
przcdzili nas znakom icie. Na­
w et C zesi trzykro tn ie  w iecej 
zu żyw a ła  papieru, n iż P o lacy!

Długie lata p racy  m a m y  
przed  soba. by  w  rozw oju  ku l­
tura lnym  m as nadrobić za leg ­
łości i kro ku  d o trzym a ć  naro­
dom  o w ielkiej ku ltu rze!

Zawierciańska młodzież robotnicza

w obozie pracy w Dublinie
(B . J .)  Dęblin. W ychodzim y 

z obszernego budynku stacji ko 
lejow ej i siadam y do m ocno 
p rzeży te j i zniszczonej dorożki

— Do obozu p racy !
Na drodze spo tykam y kom ­

panię um undurow anej m iodzie 
żv  z narzędziam i robotniczem i. 
W ojsko, czy nie w ojsko?

Do uszu dolatują słowa pio­
senki. śpiew anej na rnelodję 
szlagierow ej „K atiuszv‘‘:

„Zaw iercie niech ży je  nam!
Tęsknim y do Jego bram !
A chociaż tu sie czasem  coś

zarobić da —
To każdv nam. na g łow ą.-"
Jedziem y wolno za kom pan­

ia, W kroczyli na obszerny  po­
dw órzec obw arow any wysokie 
mi wałam i i po chwili ustawili 
sie w szyscy  w ogonku, ocze­
kując obiadu.

W  k u ch n i.czy śc iu tk o  —  po 
wojskowem u. W idać, że komen 
cjant tw ierdzy  p. pułk. W oja- 
kowski lubi porządek.

W  ogonku gw arno  i wesoło.
— M enażerja! — odzyw a się 

jeden z ochotników — pucow ać 
się, bo goście przyjechali i ze­
chcą nas pewnie obejrzeć!

—  D zisiaj bez biletów niko­
go nie w puszczam y.

—  Koledzy w szyscy  z Za­
w iercia?

—  Jak  jeden m ążl
—  Jakże w am  tu p raca  idzie?
—  Jak  w R zym ie: Jeden śpi. 

a drugi drzym ie —  odzyw a sie 
znany  sa ty ry k  i kuplecista obo 
zu W acio  K.

Niema dnia, żeby nie nap isał 
nowego dowcipnego w ierszyka 
na w ładze obozu i na kolegóto. 
C iekaw y typ! C ztery  lata  prze 
siedział w Studzieńcu, a  w szy­
stkiego m a dopiero lat dziew ięt 
naście. P osiada wielki dar opo­
w iadania i lubi opow iadać. Spe­
cjalność —  w ypraw y  sto jące w 
niezgodzie z kodeksem  karnym : 
i grubsze kanty .

— No, opowiedzcie coś z ży ­
cia.

— Ano opowiem o w ypraw ie 
na n ieboszczyka.

Bieda była w Zawierciu, jak 
ta lala, trzeba bvło  coś w yszpe 
rać. P oszliśm y we dwóch na 
rynek i patrzym y —  stoi Jakaś 
chłopska furm anka z trum ną. 
M yślim y sobie —  chłop ma

zm artw ienie, to łatw iej go w y­
kiwać. Ale musi pan wiedzieć, 
chłopi m aja już taki przesad, 
że nie pozw olą nigdy dotykać 
się  końskiego ogona i za żad ­
ne skarby  nie dadzą w yrw ać z 
niego w łosia. Ano podchodzi­
m y do furm anki. Ja  gadam  z 
chłopem a mój sitw es szpera 
tym czasem  koło trum ny.

—  Ładnego konia m acie, go­
spodarzu!

—  A juści. Ładny ino ciągnie 
niebardzo!

—  Dajcie mi trochę w łosia z 
ogona!

— Eee! Nie zaw racaj gło­
wy. bo nie dam.

Ja  za ogon. a chłop w krzyk  
i ani się spostrzeg ł jak  paczka 
z wozu zginęła. W eszliśm y do 
bram y, p a trzy m y  —  a to śm ier 
teina garderoba. Ale tu w padli­
śm y. Mój sitw es poszedł sp rze­
d a ć  „ to w ar"  do pasera i wpadł 
w  ręce gliny. Jak  tylko zoba­
czył „pasztetów kę" (pałka), 
tak mnie odrazu  w ysvoał. W zie 
li nas razem  do osobnegc po­
koiku na badanie. „G lina" po­
w iada do mnie:

U porczyw e zaparcie, ka ta ry  jelita 
grubego, przechodzą przy używ a­
niu rano i ' w ieczorem po szkla­
neczce naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa". Żad. w apt.

O d p o w ie d z, Redakcji
P. Uuin. D arow skl (Aleksandrów 

Kuj.): Z serca dziękujemy za ż y c z e ­
nia świąteczne, które nas bardzo u- 
radowaiy.

P. J. Dyszerówna (Bielsk k. P łoc­
ka): Zapisaliśmy. Trzeba przechowy 
wać i dalei zbierać aż do samego 
wezwania.

P. Henia H raszczyńska (D w orska 
7) :  Marzenia Pani sa bardzo śiniale 
i bodaj nieziszczalne. O podobnej kar 
jerze, jak Pani, m arzy miljony mło­
dych dziewcząt, a przecież „gwiazd 
fi lmowych" iest tak mało! Lepiej 
niecli Pani o tern nie myśli! Szanse 
sa znikome, dlatego nawet nie chce­
my podawać adresów w ytw órni fil­
mowych, bo z wędrówki no naszych 
wytwórniach nic nie wyjdzie.

P. L„ Taszyński: Dokument ten jest 
bardzo zaszczytny, ale w poszukiwa­
niu pracy nie będzie Panu pomocny. 
Piszemy to wyraźnie, bo nie chcemy 
Pana łudzić. Osobiste świadectwa, od 
znaczenia i dyplomy nie pomagaj.- 
w takich wypadkach, a cóż dopiero 
powoływanie sin na dziada, czy bra 
ta. Może być Pan ze swej rodziny 
dumny, ale hodai i to wszystko.

P. F ranciszka S to la rska : Dzięki!
Odwzajemniamy się życzeniami.

P . J. Abt (Sanok): Niech Pan przy 
śle coś na próbę, oczywiście coś cie­
kawego i oryginalnego.

P. W . Antoś... Zechce sie Pani te­
raz zgłosić. Codziennie od 10—3.

V / cztery o c z y
Intymne rozm ow y z CzytelniKami

P. Zocha Nr. 8
najlepiej zrobi, jeżeli w y z n a  

sw o ja  miłość o. Lu-wi, bo to 
n a jlepszy  sposób  dan ia  mu do 
poznan ia  sw ego  uczucia . Niema 
czego się bać. N a leży  bać  się 
ty lko  z ły ch  uczynków , nie zaś 
u jaw nienia  tak  p ięknej ta jem ni 
ć '  sw ego  serca .  Jeżeli z aś  cho­
dzi o powód ze rw an ia ,  to w ina 
jest... obustronna . Dopiero co 
p isałem  już jednej C zy te ln iczce  
i te raz  P a n i  p o w ta rz a m :  „M i­
łość ci w sz y s tk o  wybaczy...* ' 
(,iak śp iew a O rd o n k a ) .

P. Aisa z Mokotowa
zwierza nam się: „Mam 20 lat. 

Podobno jestem ładna i zgrabna, 
mówią, że jestem typem wschód 
nint. Ale cóż z tego? Jestem bar­
dzo nieszczęśliwa, gdyż kocham 
się w żonatym mężczyźnie.

Rok. temu, będąc na dancingu, 
poznałam swego Stacha i zako­
chałam się niczem pensjonarka. 
W tedy był jeszcze kawalerem i 
miał narzeczoną, ale ją  na to u- 
wagi nie zw racałam ; spotykaliś­
my się często i tyle miłych chwil 
spędziliśmy razem! Wiedziałam, 
że ma narzeczoną i że ich „coś" 
bliższego z sobą łączy; powin­
nam była nie spotykać się z nim, 
ale cóż miałam robić, kiedy serce 
mówiło inaczej?

Teraz  Stach jest żonaty, a ja 
z nim spotykam  się nadal. On to

SENSACJA 1000 ZŁ. DARMO
PO ŚW iA T E C Z N A  SP R Z E D A Z  Z N A G R O D A M I!!]

Uwzględniając wielki k ryzys  gospodarczy i znaczny spadek cen bawełny 
i wełny, firma nasza, chcąc pozbyć sie wielkich, nagromadzonych zapa­
sów  daje możność każdemu ubierania sie elegancko i to za bezcen, bo 

t y l k o  za 9 zł. 88 gr. 
a mianowicie: 3 mtr.  materjatu  na ubranie męskie lub na palto damskie, 
le lne j  podw. szer. 140 cm. (deseń bielskich kamgarnów). 1 kostjuni k. 
damski, tadnie uszyty z kolorowem, modneni przybraniem (podać roz­
miar) l koszula męska, letnia, 1 p. kalesonów z satynowem wykończe­
niem. 6 chusteczek męskich lub damskichi 1 p. skarpetek męskich, cwer- 
rowanych.

36 m etrów  tow arn  za 15 zł. 90 gr.
a mianowicie: 5 mtr.  materja tu  na ubranie sportowe, letnie, męskie lub 
dziecinne w kolorze granatow ym  lub wojskowym. 4 mtr. ,, tweed‘u“ na 
letnia suknię, damska w kolorze granatowym , przetkany biaiemi kropka- 
j .rPfr-. zefiru na elegancka koszule męska. 6 mtr.  flaneli puszystei 

miękkiej na sukienki dziecinne i bieliznę wszelkiego rodzaju. 8 mtr. fi- 
ratiki kanwowej, deseń żakardow y do 2-ch okien i 10 ręczników waflo­
wych lub 10 mtr. płótna ręcznikowego w kostki. — W  szy j!  ko razem 
w ysyłam y tylko za 15 zł. 90 gr. za zaliczeniem pocetowem, po otrzymaniu 
listownego zamówienia. -  BEZ R YZYKA ! O ile tow ar nie podoba sio 
> j'_v„jrnuje,nv'_ takowy z Powrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy 
' „ e s o w a ć :  -POLSKA POMOC", Łódź. Generała H. Dabrowskie-
j  V 2.) UWAGA! Do każdej paczki dodajemy bezpłatnie nagro-
na „K?'Za preJn !a 500 z ł-  5 po 100 zł., radio - aparaty , resztki kamgarnu 

i 2.500 w artościow ych  prem ii.

ny nie kocha, wiem o tern dosko 
nale. Gdy zaś się pytam, dlacze­
go się ożenił, nic do niej nie czu­
jąc, mówi, że to  jego tajemnica i 
nigdy mi jej nie wyjawi.

Żle robię, że się spotykam z 
nim, psuję sobie opinję, gdyż by 
wam z nim wszędzie. Nie wie­
działam, że miłość jest taka sil­
na!

Redaktorze kochany, jak ja gó 
ubóstwiam! Niema granic moja 
miłość! Sama się sobie dziwię, 
że taka dziewczyna, jak ja, która 
ma takie szalone powodzenie, 
mogła tak się zadurzyć. On pinie 
się też odwzajemnia uczuciem, 
ale j4  cierpię nad tern,, bo wiem, 
że jest chwilę ze mną, a później 
idzie do żony. Nie wiem, co ro­
bić. Czy zerwać 2 nint?

Już tak było, że nie spotyka­
łam się przez jakiś czas, ale przy 
padek chciał, że spotkaliśmy się! 
Z radości wpadliśmy sobie w ra 
miona na ulicy, aż zażenowana 
wpadłam w bramę.,, Nie dziw 
się, Redaktorze, — to wszystko 
młodość. W ięc co róbić: czy zer­
wać z nim natychmiast, chOCiat 
to tak trudno pfźychóefei, ety  
spotykać, się z ukochanym w  daf 
szym ciągu? Przecież takie spot­
kania do niczego nie doprowa­
dzą, to wb-nt doskonałe,

Kochany Redaktorze daj mi ra 
dę, co robić? Bo różne złe myśli 
nasuwają n;i się, a tak mi źle żyć 
bez niego!

Spraw a jest trudna do roz­
strzygnięcia i w dużej mierze za­
leży od charakteru owego paną. 
Chcę przez to powiedzieć, że mu 
siałbym mieć pewne bliższe- da­
ne o nim. PrzedeWszystkiem po­
winna Pani stanowczo zażądać,

RfiDjTsŚlPERTffił
poleca swój nowy od 
uiornik typu „ravo-  
rit“ do sieci prądu 
zmiennego 120 v 
220 v. Głośnikowy 
Odbiór całej Europy. 
Niezwykła selektyw­
ność. Gwarantowane 
wyłączanie stacji lo­

kalnej. U Tyczna kontrola zakresów 
fal. Uonta amerykański.

RAPto SUP*aTON, Warsrttwaę 
Graniczna 9, tel. 203-96.

O dpowiadam y na zapytani* telefo­
niczne i listowne, żądajcie  bezpłat­
nych prospektów .

aby wyjawił przed Panią tajem ­
nicę swego małżeństwa. Musi to 
bezwarunkowo uczynić, bo za­
kochanych obowiązuje wzajem­
na szczerość. Mógł się ożenić z 
dwóch powodów. Albo było to 
uprawnienie stanu faktycznego, 
to znaczy, że chciał małżeństwem 
uregulować sytuację uwiedzionej 
przez siebie niewiasty, choć już 
przestał ją  kochać. Jeżeli tak, jest 
to w każdym razie człowiek o 
dobrem sercu i uczciwy! Jeżeli 
zaś ożenił się z niekochaną ko­
bietą tylko ze względów materjał 
nych, możemy go uznać za ujem 
ny typ człowieka.

Najuczciwszem wyjściem z sy 
tuacji byłoby jasne postawienie 
sprawy wobec jego żony i pozo­
stawienie jej decyzji w tej spra­
wie. Jeżeli ukochany Pani na­
prawdę kocha Panią, będzie 
miał odwagę uczynić to. Odpo­
wiedź jego żony wyjaśniłaby 
wszystko, a w każdym razie 
wskazałaby drogę dalszego po­
stępowania,

Dobrze byłoby, gdyby Pani 
dołałft Skierować sW e uczuda w 

inną stron ę, p r o sz ę  po  w y jaśn ia  
niu wszystkich wątpliwości na­
pisać do mnie ponownie.

P ó ś * z u  k i w a n i  p rzedstaw iciele  
(akw izytorzy) na prow incję, 

do sp rzedaży  ra ta lne  w yżym aczek 
i p l a t e r ó w

„DOM OSPRZĘT**
W a r t k ą w a ,  B ie ts h s K a  21

—  No, W aclu! Twój kolega 
tw ierdzi, żeś złodziej! P raw da 
to?

— Nie!
—  To daj mu w łeb!
Co m iałem  dużo m yśleć — 

w ładza każe, to ja mu rvo  w 
feb. aż się na nogach zachwiał. 
A „glina" znowu do sitw esa:

—  Feluś* P raw d ę  mówisz 
że W acio  złodziej?

—  P raw dę!
—  T o on kłam ie i jeszeże cie 

bije za to?! O ddaj mu z procen 
tern!

T ak on mnie, rv p  w łeb. ażem 
gw iazdy zobaczył. To „glina" 
znów do mnie —  to ja  znów  Fel 
kowi w łeb; ..glina" do Felka — 
Felek mnie w łeb —  i tak szło. 
Po półgodzinnej snrzeczce. toś­
m y sie tak  potłukli, że nam o- 
czu nie było w idać. A „glina" 
naw et nas oaieem  nie dotknął. 
W iadom o! W ład zy  przecież 
bić ludzi nie wolno!

O pow iadanie p rzy ję te  zosta­
ło huraganow ym  śmiechem.

P o  obiedzie w  kancelarił O- 
środka w ynełn iaia  w łaśnie a r ­
kusze ew idencyjne. P rzy sz ła  
kolej na w esołego W acia.

—  W yksz ta łcen ie?
—  Nie chodziłem  do szkoły, 

czytać, p isać umiem.
—  Kogo zaw iadom ić na w y ­

padek choroby lub śm ierci?
C hłonak snoglada błędnym  

w zrokiem , do oczu naoływ aja 
fzv, obraca sie na piecie i bez 
odpowiedzi w ypada na nodwó- 
rzec. L eży  teraz  na łóżku nie 
ruchom y, zap a trzo n y  m elan­
cholijnie w beznadziejna nrzv- 
szłość. Został na świecie sam 
'eden tylko. W szystk ich  naj­
bliższych, tuli już do swego 
łona. szara ziem ia cm entarna i 
nie nozw ala im im yśleć . ani o 
k rvzvsis . ani o  bezrobociu, ani 
o... obozach p racy !..

O chotnicy tegc ośrodka, to 
m ateria ł uśw iadom iony nod kn 
źdvm  w zgledem . P rzew ażn ie 
robotnicy fabryczni, kilku u- 
rzedników  kan to row ych , rze­
m ieślnicy z licznym  odsetkiem  
ślusarzy . Jest ich tu ta j 100.

W yrw ani ze szoon typow ej 
i osław ionej już dziś nędzy za ­
w ierciańskiej, z uścisku zhliża- 
iacej sie głodowej śm ierci, p rzy  
wiezieni zostali w  m urv  tw ier­
dzy dęblińskiej, na jaka taka oo 
oraw e sw ej opłakanej doli. W ie 
lu z nich pom aga ciężko zapro- 
cowatiemi 50-groszów kam i po­
zostaw ionej w  Zaw ierciu rodzi­
nie.

W  kosżarach  raźno, wesoło i 
Drzedew śżyśtkierń czvsto . Ł óż­
ka piętrow e, w szystk ie  jedne­
go typu, na siennikach czyste 
p rześcierad ła, po dw a koce. i .

Z obozu p racy  w Dehlinłe 
wynosi sie w rażenie bardzo  do 
datnie. P rz y  um iejetnem  obej­
ściu sie, okazaniu dużo serca, 
można z tych  chłopców  urobić 
dobrych ) pożytecznych  dla 
P ań stw a  obyw ateli.

D A R M O ! ! !
zupełnie, przeznaczyliśmy 5 płaszczy gabardynowych, męskich i płaszcze 
gabardynowe damskie dla tych Sz. P  .T. Kiijentów, k tórzy  zaknpia U 
do dnia 12 gc maja r. b. jeden z niżej wymienionych kompletów towaru. 
N.e baczpc na wyznaczone premie, liczymy to w ary  nasze po cenach nai- 
u ńszych w kraiu. P rzeczytajcie  uważnie:

Od stóp do głow y za 21 zł. 50 gr. 
a mianowicie: 1 golowe ubranie meskie letnie (najnowsze w zory) spodnie, 
kamizelka i m arynarka od nr. 46 do 52, uszyte podług ostatnich modeli, 
t elegancka koszule dzienna z kołnierzykiem i krawatka, 1 męski kapelusz 
najmodniejszy (różne kolory), 1 pare skarpetek jedwabnych- 3 chusteczki 
d<~ nesa o n z  1 elegancki pasek zamszowy.
Taki sam Kom . tvlko z ubraniem z czarnego inb granatowego bostonu 
kr sz,tnie 21 zł. 56 gr.
Towary powyższe w ysyłam y każdemu na K fo w n e  zamówienie za zali­
czeniem noi-zfowetn. Bez rvzvka. Jeżeli towar sie nie podoba, zw racam y 
r.iertiadze. Zamówienia prosimy adresowa:

Firm a J. SZYFFER, Łódź. ul. P io trkow ska 28.
Uwaga. Listę 10 osób którzy' otrzymali od nas premie w marcu, wysyła­

my każdemu na źadanie — bezpłatnie. W ysyłam y ta k ie  p ió r e m  
G abardynowe m ęskie (K ajdany) w  cenie 22 «Ł
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D io n izeg o

Ze sportu

Sędzia piłkarski dr Lustgar- 
ten  złożył leg itym ację

Jalc t ię  dow iadu jem y  znany  i ogó l- 
■ie łubiany m iędzynarodow y sęd z ia  p il­
ic irslci p. D r. L u s tg a r te u  Jó z e f  z K ra ­
kow a, z łoży ł sw ą leg ity m ację  sęd z io w - 
»ką bez p o d an ia  p rzy cay a  S p o r t p ił­
k a rsk i  s tra c i  w nim b a rd zo  cenną i z a ­
służoną  jed n o s tk ę .

Skład komisji dyscyplinarnej
S sład  kom isji d y scy p lin a rn e j przy 

K. O . Z . P. N . d la  sęd z ió w  p iłk a r ­
sk ich  z o s ta ł  o b ran y  D r B arty ao w sk i, 
p re z e s  sąd u  p ra cy  w K rak o w ie . D a l­
szym i c. lo n ta m i z ra m ien ia  K Z O P N . 
p. re d . S ta t t e r ,  z aś  z ramieDia K O K S. 
m gr. P iro ży ń sk i.

Zawody bokserskie
D ziś o g o d z . 18 -tej w sa li S o k o la  

p rzy  u l .J .  P iłsu d sk ie g o  27 o d b ę d ą  się  
in te re su ją c e  zawody b o k se rsk ie  p o ­
m iędzy  K S . R u ch  a T S . W is ła . Z aw a­
dy te  zap o w iad a ją  się  b a rd z o  in te r e ­
su jąco , gd y ż  ob ie  d ru ży n y  w y stąp ią  w 
n a jlep szy ch  sk ład ach .

Program  dzisie jszych
zawodów piłkarskich

Jn ż  w dn iu  d z is ie jszym  ro zp o czy n ają  
rezg ry w k i p iłk a rsk ie  w szy s tk ich  klas. 
o m is trz o s tw o  o k rę g u  k rak o w sk ieg o

P ro g ra m  tych  sp o tk a ń  p rz ed s ta w ia  
J ę  n as tęp u jąco :
, G odz. 9. b o isk o  L eg ji, M a ra to n — 

Z. T . S . s ę d z ia  p. B loch. G . 9. boisko  
O lszy , C z a rn i II.— O lsz a  II. s . p. Z dy- 
b a lsk i A l. G . 9. b e isk n  S zk . P c h o r. 
Ł o b zow ianka  II.—S ie m a sz k i s. p . Zdy* 
b a lsk i Z. G . 9 30 b o isk a  W isły , T o r— 
N ow ow iejski s . p. G ie rg ie l. G . 9'JU 
b o isk o  Z. F . G . Ju trz e n k i. —Siła i .  p . 
S c h im ic b e im e r . G . 10 bo isk o  G rz e g ó ­
rz e c k ie g o , T a rn e v ia — G rz e g ó rz e c k i  s. 
p . K nobel. G . 10 bo isk#  Korony?, W o­
ła n ia — W olanka  s. p. B artyzel. G . 11 
b o isk o  S zkó ł. P ch o r. Ł o b zo w ian k a— 
S p a r ta  s. p. M gr. P irożyńsk i. G odz . 11 
b o isk o  Z. F. G ., K ab el— Z. F. G . s . p. 
N eu w eld . G. 11 b o isk o  O lszy , K orona 
— O lsza  r, p. ) r .  R u m p le r. G. 11 bo ­
isk o  Unji, P o lo a ia — Unja s. p, H u p e rt .  
G.. 11 b o isk o  20 p . p. G a rb a rn ia  I. b — 
K ro w o d rza  s. p.  K o ch an ek . G. 11.30 
b o isk o  W isły , P o d g ó rze  I. b — W isła l. b 
s. p. H e itn a r . G. 13.30 bo isko  Unii, 
L eg jon  — D ąb ie  s. p. S ad z ik . G o dz . 14 
b o isk o  M akkabi, H ak ad n .' —N adw iślan  
s. p. F ilip k ie w icz . G . 14 b e isk o  C ra -  
co v ii, R uch  I .b —C ra co v ia  I.b s. W ein- 
re b .  G . 14.30 bo isko  O lszy , C z a rn i— 
P a t r ia  s. m gr. K ó o ig sb e rg . G. 14 30 
b o isk o  W isły , W aw e1— Z w ierzyn ieck i.
G . 15. b o isk o  T on iank i, W a rn a -  T o- 
n ian k a  s. T reu b m an . G . 15. bo isko  Ła- 
g iew iank i, G a rb a rn ia  II— Ł ag iew ian k a  
s- H ajeer, G. 15.15 b o isk o  G rz e g ó rz e c ­
k ieg o  P rą d n ic z a n k a — O rlę ta  s . L ieb - 
l in g . 15.30 b o isk o  Unji, Z ak rzo w iau k a  
— G w iazd a  s. H e rm an  L eo p ., G . 15.30 
b o isk o  S k aw ink i, B orek -Skaw inka s, 
Z ap ie r . G . 15.45 b o isk a  C r tc o y ii ,  R uch 
—  C ra co v ia  s, K u rzw eil.

, Aresztowanie fa łszyw ego  
lekarza w Krakowie

O d pewnego czasu zauważo­
no w aptekach krakowskich po­
jawiające się często recepty, u- 
prawniające do kupna morfiny. 
W toku badania pochodzenia 
tych recept, które były opatrzo­
ne podpisami różnych lekarzy 
krakowskich, stwierdzono, że 
recepty te są sfałszownne.

W obec tego sprawę skiero­
wano do Urzędu śledczego, któ­
ry w wyniku energicznych do­
chodzeń zaaresztował wczoraj 
niejakiego Ludwika Bartę, lat 
34, bez stałego miejsca zamiesz­
kania.

A resztowany był w swoim 
czasie lekarzem, lecz za pewne 
przestępstwa pozbawiony został 
dyplomu i prawa wykonywania 
praktyki lekarskiej. Nabytą jed­
nak w iedzę wykorzystał dla c e ­
lów przestępczych, albowiem na 
terenie Krakowa fałszował re­
cepty na morfinę, podrabiając 
na nich podpisy miejscowych 
lekarzy, a następnie sprzedawał 
te recepty różnym narkomanom.

Fałszerza odstawiono do w ię­
zienia.

L A KI E R Y  nitrocelulozowe 
Duco") we wszelkich kolorach 
ileca Skład farb Juda, Kalwa- 
jska 29, tel. 149-79.__________

K R O N I K A  K R A K O W A
Kradła i  zemsty, by skompromitować rodziny
Na jedną z mniejszych sal 

krakowskiego Sądu karnego 
wprowadził wczoraj strażnik w ię­
zienny 25-letnią W eronikę W ier- 
talakównę, nauczycielkę prywat­
ną, zam. w W arszawie przy ul. 
Pięknej 23. Aresztowana stanęła  
przed kratkami, poczera sędzia 
dr. Z.iiipski odczytał  jej akt o- 
skarżenia.

Padły słowa twaide, lecz nie­
stety prawdziwe. WiertalaKĆwna 
jest złodziejką. Popełniła sporo 
przestępstw w Poznaniu, Toru­
niu, B ydgoszczy, Inowrocławiu, 
Katowicach i w Krakowie. Jako o- 
soba inteligentna, Wiertalakówna 
budziła wszędzie zaufanie, choć 
podszywała się pod fałszywe 
nazwiska. Kradła wszystko, co 
wpadło pod ręce : buciki i to­
rebki damskie, płaszcze, suknie, 
futra i. t. p. Nie kopiec jednak 
na tern, bo oto skradła w róż­
nych szkołach pieczątki i legi­
tymacje szkolne, które później 
zużytkowała na kolejach państw, 
otrzymując nieprawnie 50-pro- 
centowe zniżki. Dzięki tym 
oszustwom Skarb Państwa po­
niósł stratę w wysokości 1 .000 
złotych.

Niezwykła ta złodziejka „wy­
stępowała" ostatnio w Krakowie 
i w dniu 19 listopada ub. roku 
z gmachu „Pedagogjum" skra­
dła futro damskie z baranków 
krymskich, wart. 1.800 zł.,' któ­
re następnie sprzedała za 225 zł 
Na terenie krakowskim powinę­
ła się jednak noga złodziejce i 
W iertalakównę aresztowano w |

hotelu „Saskim" przy ul. Sław­
kowskiej.

— Czy pani zrozumiała akt 
oskarżenia? — zapytał sędzia.

— Zrozumiałam.
— Co pani ma ra swoje u- 

sprawiedliwienie?
I wówczas oskarżona kobieta 

opowiedziała tragiczne dzieje 
sw ego życia.

Wiertalakówna pochodzi z 
Łakocina, w pow. ostrowiecKim, 
gdzie rodzice jej posiadają wię­
kszy majątek ziemski. U częsz­
czając na IV. kurs seminarjum 
nauczycielskiego, popełniła pe­
wien figiel młodzieńczy, pole­
gający na odpięciu wszystkim  
koleżankom odznak z czapek. 
Figiel jednak skończył się bar 
dzo smutnie, albowiem uczeni- 
cę wydalono ze szkoły, rodzice 
zaś, dowiedziawszy się o tern, 
nazwali ją „złodziejką" i zabro­
nili wstępu do swego domu.

Nieludzki ten postępek rodzi­
ców zadecydował o dalszym, 
fata'nym losie ich córki. Po kil­
ku tygodniach Werenika zako­
chała się w poruczniku-pilocie, 
który oprócz miłości zmysłowej, 
nauczył niedoświadczoną dziew ­
czynę narkotyzowania się kokai­
ną. Na szczęście trwało to krót­
ko, albowiem podczas lotu zgi­
nął on śmiercią tragiczną.

Pc śmie ci swego kochanka, 
którego uważała za „narzeczo­
nego", Wiertalakówna zwróciła 
się do rodziców, a w szczegó l­
ności do matki z prośbą o prze­
baczenie. Serce matki przygar­
nęłoby pewnie zbłąkaną cćrkę,

j  jednak brat oskarżonej zajmujący 
j  poważne stanowisko w Pozna* 
i niu kategorycznie zabronił matce,
! by spowrcitem przyjęła W e- 
j  ronikę do domu.

* Rozżalona tem traktowaniem  
dziewczyna, przysięgła zem stę 

| swojej rodzinie, postanawiając 
K o m p r o m i t o w a ć  j ą  na każdym 
kroku. Zdecydowana była zostać 
nawet dziewczyną uliczną, ale 
ponieważ haniebny ten zawód 
budził w niej odrazę, przeto 
zaczęła uprawiać systematycznie 
kradzieże, do których też o t­
warcie przyznała się, podkreśla­
jąc, ża czynami jej kierowana 
tylko chęć kompromitowania 
własnej rodziny, która wyrzu­
ciła ją z domu na pastwę losu 
za błahy w istocie rzeczy figiel 
szkolny.

— Czy oskarżona odsiadywała 
już karę więzienia ? — rzucił 
pytanie sędzia.

— Tak ! Raz siedziałam przez 
6 miesięcy, następnie półtora ro­
ku, a ostatnio znów 6 miesięcy.

O becni na sali ze zdumieniem  
słuchali sensacyjnego opowiada­
nia kobiety, śmiało przyznającej 
się do swych przestępstw, któ- 
remi kierowała chęć zemsty za 
odepchnięcie od rodzicielskiego 
ogniska.

Rozprawa przeciw Wiertala- 
kównie nie została jednak za­
kończona spowodu niestawienia 
się świadków. W obec tego s ę ­
dzia odroczył rozprawę na kilka 
dni, po których nastąpi epilog  
życia tej nieszczęśliwej kobiety.
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Z A B E Z C E N
R ę k aw ic zk i d a m s k ie  sk ó rk o w e  
R ę k a w ic z k i d a m s k ie  k re m o w e  
P o ń c z o ch y  m i o i  ta n io  
P o ń c z o c h y  je d w a b n e  b e in b e rg

. . . . Z ł 1 75 
z m an z ze tem  75 g r.
............................ Z ł 1 1 9

8 S - 1  50 -2 2 0
R e fo rm y  d a m s k ie  d o b r e .......................................... 55 g r.
K a p e lu sz e  fW y sp rze d a ż ) . . . .  2 75—3 50 4‘50
K raw a ty  m o d n e .................................................... od  25 g r .
C h u s te c z k i d a m s k ie  i m ę s k ie  . . . .  od  8 g r.
A p a iz k i  je d w a b n e  d a m s k i e .................................. Z ł 1'65
A p a sz k i  je d w a b n e  t u r e c k i e ..................................Z ł 2*50
S w e te rk i d a m s k ie  ( O k a z j a ) .......................  Z ł 2L20
K o łn ie rz e  s z t y w n e ...................................  5 g r.
K o szu le  sp o rto w e  s i a t k o w e ........................................Z ł 2‘40

UW AGA NA A D R E S !  
N a p ro w in c ję  w y sy ła m y  
p o  o trz y m a n iu  z a d a tk u .

L e o n  Goldfinger
K r a k ó w ,  ul. D ł u g a  8 4 .

NADZWYCZAJNA OKAZJA
p o sia d a n ia  w y tw o rn e j  sukni
FORMY, m o d ele  oa su k n ie , g łaszcze , k o stjam y , b luzk i, s z la fro k i, pyjam y, 

sp ó d n ic zk i, g a rd e ro b a  dziecinna.
ARTYSTYCZNY k ró j fasonów  fran cu sk ich , an g ie lsk ich  (w szelk ie  w ym isry  

—  w p ro sp e k ta c h  d o k ład n e  p o n c ien ia).
PIE R W SZ E J p o lsk ie j w y tw ó rn iio rm  p o d  k ierow nic tw em  dyplom ow anej m i­

strzy n i k raw iec tw a  i m o d e la rk i,a u to rk i n o w e jm e to d y  kro ju(zoa- 
nego i p o lecan eg o  p rz e z  K om isje C echow e W arszaw y  iK ra k o w a). 

FORMY w y k o n an e  na p o d s ta w ie  fran c u sk ic h  i an g ie lsk ich  żu rnali są  do 
n abycia  w k s ię g a rn ia c h  i sk ła d ac h  żu rn a li. - C eny  b a rd zo  n isk ie. 

A d r e s : W YTW ÓRN IA FORM K JO BRO W SK 1EJ-SW A ŁTEK  
K raków , p l. M a te jk i 3.

Wróbel — kłusow nikiem  
w p aszczy  N lepełem ickłej

W dniu 3 września 1933 r. 
rano gajowy, patrolujący w pew­
nym rewirze w puszczy Niepo- 
łomickiej, usłyszał kilka wy­
strzałów, a następnie zobaczył 
stadko uciekających jeleni, wśród 
których znajdowała ię pokale­
czona kulami łania.

Gajowy, zorjentowawszy się, 
że w puszczy grasują kłnsowni- 
cy, pobiegł w stronę, skąd wy­
biegła zwierzyna i tam zobaczył 
dwóch podejrzanych osobników  
z e  stizelbam i. A by uprzedzić 
zamach n i własne życis, gajo­
wy strzelił do nich i zranił n ie­
jakiego Sobasa, zawodowego  
kłusownika. Drugi złodzijj leśny 
zdołał zbiec, zabierając l a n n e m u  
strzelbe.

W krótce jednak ujęto tego 
drugiego, nazwiskiem Walerjan

W róbel, który znany był rów­
nież jako zawodowy kłusownik. 
Ranny Sobas poniósł karę za 
swe niecne życie,Jgdyż w parę dni 
później wyzionął ducha w szpi­
talu w Bochni, W róbel natomiast 
odpowiadał wczoraj za swe 
przestępstwo przed Sądem kar­
nym w Krakowie.

Oskarżony kłusownik do winy 
się nie poczuwał, twierdząc upar­
cie, że do puszczy przybył ce ­
lem zbierania grzybów. Przewcd  
sądowy wykazał jednak, że 
W róbel od wielu lat uprawiał 
swój proceder złodziejski, czego  
dowodem m. in. znalezione u 
niego 4 żelazne sidła do chw y­
tania zwierzyny.

W wyniku rozprawy sędzia 
dr. Janicki wydał wyrok, skazu­
jąc osk. Wróbla na 1 rok wię­
zienia.

Straszna śmierć robotnika  
podczas p racy  na krakow­

skim dworca osobowym.
Wczoraj przedpołudniem na 

dworcu osobowym w Krakowie 
zdarzył się, mrożący w żyłach  
krew, wypadek. O to o godz. 
10.30, pracujący przy spinaniu 
wagonów, 24 letni robotnik Sta­
nisław Haryna, dostał się m ię­
dzy bufory wagonów —  lak fa­
talnie, że g łow a jego uległa  
całkowitemu zmiażdżeniu, powo­
dującemu natychmiastowy zgon.

Zwłoki nieszczęśliwego robot­
nika odstawiono do Zakładu 
medycyny sądowej.

Morderca Olejniczak rozpo­
czął głodówkę w więzienia

Jak już donosiliśm y, w dn. 
12 bm. stanie przed sądem przy­
sięgłych w Krakowie osławiony  
morderca Bolesław Olejniczak, 
b. student uniwersytetu i spraw­
ca morderstwa dokonanego w 
ub. roku pod Krakowem na o- 
sobie swego kolegi ś. p. Le­
chowicza.

O becnie Olejniczak, chcąc  
prawdopodobnie odw lec termin 
procesu, od pięciu już dni nie 
przyjmuje żadnych poka-mów, 
prócz płynów.

Kradzież n a  dw orru  
to w a ro w y m

Ubiegłej nocy aa dworcu to­
warowym w Krakowie grasowa­
li r ieznani sprawcy, którzy wła­
mali się do zaplombowanego 
wagonu, skąd skradli 2 duże 
worki orzecl ów laskowych i 6 
skrzynek daktyli, ogólnej wart. 
550 zł. Sprawców musialc być 
kilku, albowiem ogólna waga 
skradzionych specjałów wynosi 
blisko 200 kg.

W łamywaczy dotychczas nie 
ujęto.

P rzysto jn y  dwudziestokilko- 
letni handlowiec posiadaiący 
sklep w centrum Kra kowa przyj­
mie spólniczkę z małą gotówką
i współpracą. Łaskawe zg łosze­
nia do Administracji „Ostatnich  
W iadomości", Kraków, ul. Na 
Gródku 2, pod W spólne szczęście.

Repertnar teatrów krakowskich 
T e a t r  im . J . S ło w a c k ie g o

N ied z ie l i pop. „ P ra w ie  floc p o ślu b n a" , 
a iecz . „ C h cę  w łaśn ie  C ie b ie "

T e a t r  Ż y d o w s k i  (B o c h eń sk a  7) 
G o ś -in n e  w y stęp y  B W itle ra  

N ie d z ie la  11.30 p rz e d p . „ G ra j C y g a ­
n ie" , 4 pop . i 8.45 w. „ W to o ły  o f ic e r"

Co graji w k i n  k ra M ic tf
A d ria : „ B ra t d jab ia  ‘
ApO llb „ P ie śn ia rz  W arszaw y "
A tla n tic :  „ Jó z ef w E g ip c ie"
B a g a te la : „C z ło w iek -jew "
D om  Ż o łn ie rz a : „Z aczaro w an y  dy w an " 
Pri >mień: „ A d ju ta n t jeg o  w y so k o śc i"  
S ło n k o : „R ó że  Św. T e re sy "
^ z t in J a rm a rk  m iło śc i"
S w it :  „ D o n -K isz e t1- 
W an d ' : „K ró lo w a  K ry s ty n a"

K r a k ó w .  G. 8.00 A udycja  p o ran n a
9.00 N ab o że ń stw o , 10.00 M u zy m  re li-  
g ija a . 11.57 H ej ial, 12.15 T ran sm is ja  z 
W a rsz a w ., 14.15 T ran a m is ja  z  W ar­
szaw y . 14 30  P ły ty , 15.00 P o g a d a n k a , 
15.20 T ran sm is ja  z W arszaw y , 16.30 
P ły ty , 17.09 T ra n sm . z W arszuw y , 17.15 
t ran sm is ja  z m eczu „R u ch — C ra c o y ia " ,
18.00 T ran sm is j i z W arsz a w y , 19.05 
R o zm a ito śc i, 19.15 O d c z y t, 19.30 T ra n -

m isja 7. W arszaw y , 1 9 4 5  W iad o m o ści 
bi ją c e  19.50 T ra n s m is je  z W arszaw y  
i Lwowa.

N ocn y  i dzienny dyżnraptsk:
A p te k a  pod S łońcem  R ynek  A —B 

43, pod  E sk u lap em  G e r tru d y  1, pod  
M a tk ą  B oską  K ro w o d e rsk a  74, w D ę ­
bn ikach  K onopn ick ie j 3, p e d  Z łotym  
O rłem  K rak o w sk a  9, M o gilska  16.

P o d  O p a trz n o śc ią  B ro d z iń sk ieg o  1,

Dzienny dyżur aptek:
A p te k a  pod  Z ło tą  K o ro n ą  R ynek 

G ł, 22, pod G w iazdą  F lo rjań sk a  15, 
p e d  O p a trz n o ś c ią  K a rm elick a  23, 
W arszaw sk a  A l . ja  29 L is to p a d a  27, 
pod A n io łem  D ie tla  76.

p o d g ó r ie p o d  O p a trz n o śc ią  B ro ­
d z iń sk ie g o  1.

Dzienne dyżury lekarsk ie :
D r J .  B le iw e iss  L e lew ela  4, d r  A . 

G o ld sch m ied t Jab ło n o w sk ich  3 t .  100-51, 
d r  A .  K elfofer A l. K ra s iń sk ie g o  4, d r
W ł. R ychw ick i św . T o m a sz a  29.

Nocne dyżury lekarskie:
D i Ign . H o c l aum  D w e rn ic k ie g o ^  

149-49, d r  S t. K łeczek  S z ł-k  20, d r
H . K raso ń  A l. 3-go  Maji. 5 J63-13, d r  
Z . K u rz  S a n d e m ie rs k a  5 116-40.

Z łodziej o j ę t j  w p iw n icy  
p rzy  uL O grodow ej

Wczoraj w południe do ma­
gazynu kupca Wolfa Friihendle- 
ra, m ieszczącego się w piwnicy 
przy ul. Ogrodowej 3, zakradł 
się 24-letni Jan Malik, bez sta­
łego  miejsca zamieszkania.

Złodziej oderwał skobel przy 
dizwiach i wszedł do wnętrza 
magazynu, zamierzając dokonać 
kradzieży artykułów spożyw ­
czych i naczyń kuchennych. 
W tym momencie jednak zło­
dzieja zauważono i schwytano 
na gorącym uczynku kradzieży, 
poczem wydano go władzom są­
dowym.
N apad b a n d y tó w  n a  dom  

pod  K rakow em
Do mieszkania włościanina 

Jana Marca w Porąbce Iwkow- 
skiej, w pow. brzeskim, wtar­
gnęło ubiegłej nocy  dwóch  
zamaskowanych bandytów, któ­
rzy rewolwerami steroryzowali 
domowników i zażąda' wydania 
pieniędzy.

Gdy Marzec oświadczył, że 
pieniędzy nie posiada, bandyci 
zagrozili mu śmiercią, w dowód  
czego wystrzelili w powietrze i 
splądrowali mieszkanie, rabując 
10 zł. i pół kg. cukru. D oko­
nawszy rabunku, bandyci zbiegli

Zaalarmowana policja wkrótce 
ujęła obydwóch bandytów w 
osobach braci : Jana i Jozefa  
Krakowskich z Jadownik, któ* 
rych wydano władzom sądowym* 
Trzeci uczestnik w tym napa­
dzie, który stał na czatach przed 
domem, nazwiskiem Jan Gwiżdż 
zdołał chw ilcw o zbiec, wobec 
czego zarządzono pościg._____

Dentysta
ANTONI KORNIK

przeprowadził ś\ef 
aa ni. Florjańska 2 9 ,1. p., front
i u p rz y stęp n ia  1 sżdem u pom oc d e n ty  
styczoą . K oro o a  p la tynow a 25 z ł., z lot* 
(d n k a t)  20 zł. p lom ha 5 z ł., ząb  w k au ­
czuku  6 zł. M iarą zd rc  wia, zd row e zęby

R EDAK CJA I ADM INISTRACJA: Kraków ni. Na Gródku 2 — T elefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł,)

CENY O G Ł O SZ E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. 

Odpewłsdsialnr /edakter 1 wydawca: Alfred Kwiatkowski.
Drob ■e J ^ j j j r ^ s a w r y r a * *  

Drnkarala MenepeL, Kraków, N i Gród** S*


